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ska dyrekcja policji), a jednak później przeciw 
niej wystąpił; dalej, że ten właściciel hotelu 
dlatego tak znaczną sumy sobie likwidował, bo 
jak sani wyznał, każe sobie płacić stancję, je 
dzenie i napoje nie, według wartości, ale we
dług tego, jak  wydrzeć myśli.

Inny ważny zarzut czytamy w Tagblacic: 
„Wyroku sędziego krytykować nie wolno; ale 
inna rzecz z postępowaniem urzędowem sędzie
go. Jeżeli sprawiedliwość, ulegająca konieczno
ści, ustawą nakazanej, a z ułomności ziemskiej 
wynikającej, musi niewinnego tak jak  i winne
go poddać pod katusze ś led z tw a: to nie może 
jednak być nieodpowiedzialną za s p o s ó b ,  w ja 
ki swego praw a używa. Policja lwowska nie 
musiała aresztować śpiewaczki właśnie w chwili, 
gdy liczne zebranie na nią czekało. Rozkaz a- 
resztowania tnógł być z tą samą pewnością wy
konanym po koncercie, jak  przed koncertem. 
Była ta  surowość zbyteczna, i niczem nieuspra
wiedliwiona, przez wybór chwili, i przez spo
sób aresztowania, wystawiać aresztowaną na 
skamlał senzacyjny. Według ustawy, więźniowi! 
jeszcze nieskazanemu, nie wolno w niczem ro 
bić ujmy, jak  tylko w wolności; we Lwowie 
zdaje się, nie są urządzeni na przestrzeganie 
tego przepisu. Aresztowaną śpiewaczkę rzuco
no do ciupy, w której nabawiła się nadwyręże
nia zdrowia, mogącego popsuć całą jej karjerę 
artystyczną; jako pamiątka aresztu prewencyj
nego we Lwowie pozostało jej nabrzmienie gru
czołów gardłowych. Właśnie obchodzimy w Au- 
strji jubileusz zniesienia tortur, — czyż są one 
w istocie i zupełnie zniesione?..."

A owe sławne świadectwa policyjne co do 
prowadzenia się oskarżonych, które tylekroć 
były i przed lwowskim sądem karnym przed
miotami najdosadniejszej krytyki obrońców! No
ta  wiedeńskiej dyrekcji policji przedstawiła p.  
Kleczkowską jako marnotrawczynię. Obrońca 
wykazał, że jes t  to świadectwo, na podstawie 
doniesień owego właściciela hotelu wydane. 
Przewodniczący nie umiał na to tlic innego od
powiedzieć, jak  ruszyć ramionami i oświadczyć, 
że ten akt otrzymał jako notę policji.

Niemniej ostry a sprawiedliwy sąd wypadł 
na tych, co p. Kleczkowską w ten proces zawi- 
kłali. W szystkie dzienniki uderzają na ich bru
talność, łakomstwo, przewrotność i tę ograni
czoność, co dla guldena dzisiejszego jes t  goto
wą zapizepaścić przyszłe setki i tysiące — a 
takim jes t  cały prawie stan kupiecki itp. we 
Wieduiu. Co najciekawsze, rozumowanie tych 
indywiduów, że tak a  śpiewaczka, należąca już 
do słynniejszych, a przytem młoda i ładua, 
musi mieć „adoratorów" bogatych, że zatem 
wszystko jej kredytować można, i że wolno na 
wszystkie brane przez nią przedmioty, kłaść ce- 
uy najsza leńsze; a gdy nie płaci, to albo p ła
cić nie chce, albo z góry obmyśliła te indywi
dua oszukać, skoro takich adoratorów nie przyj
muje. Nieraoralność kobiety u tych Teutonów by
łaby za le tą ; a moralność s ta ła  się okoliczno
ścią, dostateczną do pozwania przed sąd kry
minalny, do pozbawienia czci, wolności i mienia

To kulturtraegery...

Lw ów  d. 14. maja.
(Proces panny Klec./.kowskiej pod względem  

ogólnym . —  Odezwo Pałuckiego. —  Koniec, podroży 
cesarza  po D alm acji. — Sprawy kolejowe i etowo 
Isz e  po ferjach posiedzenie franenskiego Zgroma 
dzenia narodowego i usposobienie stronnictw.-—■ Dwa 
najnowsze rządowe rozporządzenia praskie przeciw  
katolikom ' —  Biskup Forster. — A resztow ania w 
W iln ie.)

P r o c e s  p. W a n d y  B o g d a n  i K l e c z k o w -  
s k i e j  przed karnym sądem wiedeńskim, zakoń 
czony zastczytnein w każdej mierze, jednoglo 
śnem, żadnemu zarzutowi niepodlegającem, a 
tak  w sali sądowej, jak  i przez cały ogół, z o- 
klaskami przyjętem uniewinnieniem we wszyst, 
kich punktach oskarżenia, ma doniosłość więcej 
niż jednostkową lub ckolicznościową. W ude
rzającej nagości wykazał ten proces wadliwość 
w postępowaniu karno-sądowem, w postępowa
niu policji, w postępowaniu pp. prokuratorów. 
Skutkiem tego ucierpiała osoba niewinna tortu
ry  splamienia honoru, i w ogóle katusze wię
zienia, i to przez cztery miesiące, pomimo że, 
jak  się okazało przy rozprawie ostatecznej, p ro 
ces już dawno mógł być skończonym; a nadto 
narażoną zo9ta ła  ta  osoba niewinna na utratę 
możliwości utrzymania się nadal, tj. na utratę  
swego głosn, chociaż cały dość znaczny mają
tek  i najpiękniejsze lata wykształceniu głosu 
swego, i to z powodzeuiem poświęciła.

Okropny to zarzut, jakim obrońca, dr. Ho 
ni gs mann, zaczął swój wywód osta teczny : „Ni
gdy nie wierzyłem, abym tu, w tej sali potrze
bował kiedy oświadczać, że białe jes t  białem, 
a  czarne czarnem. Miałem idealniejsze pojęcie 
o powołaniu oskarżyciela publicznego; mniema
łem, że jes t  ou na to, aby zbrodnię wykryć, 
wyszperać, skoro ją napotka; ale nigdy nie są 
dziłem, aby się czuł powolau/m do wnoszenia 
oskarzeuia, w którem zbrodnię dopiero sztucznie 
nłożyć było- potrzeba." W obec tak okropnego 
zarzutu przewodniczący trybunału milczał. Za
stępca prokuratora opierał się odczytaniu przy 
chylnego dla oskarzouej listu wierzyciela pary
skiego, mimo że na zaciągniętych przez nią 
w Paryżu a niezaspokojonych długach, oskai ze
nie swoje po części oparł;  a natomiast r a  osta
teczną rozprawę jako świadków, oskarżenie po
pierających, wezwał kilkn żydów lichwiarzy, 
mimo że w oskarżeniu o nich nawet nie napom
knął. T ak ą  samą cechę nosiły wszelkie odzy
wania się p. prokuratora do oskarżonej.

Faktem  jest, wykazanym przez obrońcę, że 
postępowanie karne przeciw p. Kleczkowskiej 
wytoczono na mocy skargi marszandki, której 
nie chciało się wytaczać żmudnego procesu cy
wilnego, i która sądziła, że drogą uarną łatwiej 
dojdzie do uznania swej preteusjil! Nadto przy 
■rozprawie okazało się, że podania tej marszand
ki były właśnie w stanowiących podstawę zbro
dni okolicznościach zmyślone. Okazało się. 
że do wytoczenia procesu karnego wciągnięto 
ludki, którzy tego wcale nie pragnęli. Okazało 
się, że główny wierzyciel, właściciel hotelu, 
wiedziht o wyjeżdzie oskarżonej do Lwowa, i 
p a  ten wyjazd pozwolił (taksamo jak  i wiedeji^

Sprawozdanie
z w ykładu  p rofesora F ranc iszka  Duchińskie 
go, k ijew lan ina ,  w dniu 8. i 10. maja b. r



s tu  pięciu proboszczów i wikarych, a trzydzie
ści parafij bez pasterzy zostaje ! Wypowiedział 
dalej, że tak upadłe osobistości, jak Kubeczak, 
Kick i Gołębiewski, wprowadzeni gwałtem zo
stali zapomocą siły zbrojnej na probostw o, 
co dało powód do zajść i prześladowa 
nia ludu; że komisarze okręgowi, zatem najniż
sza klasa urzędników policyjnych, sprawnje na 
mocy nominacji urzędy inspektorów szkolnych 
Z centrum na gorżkie wyrzuty, czynione Niem 
com przez Chłapowskiego, wołano po razy kil 
k a ; „Słucnajcie! S łuchajcie!“ Po skończonej 
zaś mowie dano mu b r  a w o z tegoż centrum 
i na ławach polskich, reszta atoli sejmu zacho 
wała się obojętnie, a naw et nieprzyjaźnie.

Następnie zabrał głos poseł ksiądz Respą 
dek. Mówił ze zw ykłą sobie energią, i przyto 
czył słowa: „Własność każdego — powiada
Fichte starszy, a Fichte nie należał do katoli
ków, i był prócz tego bardzo dobrym pałrjo tą  
niemieckim — dopóty jesz szanowaną przez dru
giego, dopóki pierwszy własność ostatniego sza 
nuje. Najmniejsze naiuszenie własności zrywa 
cały układ i uprawnia obrażonego do odebrania 
obrażającemu wszystkiego, jeżeli może. Tym 
sposobem stawia każdy cały swój majątek jako 
rękojmię, że cudzej własności nie naruszy, 
„Wiem wprawdzie, że panowie, a pizynajmnie, 
większa część z was, całego tego orzeczenia 
nie podpiszecie, i ja  nie podpiszą go także, bo 
to prowadziłoby cb niebezpiecznej konsekwen 
cji, ale terlium comparationis, właściwe poró 
wnanie, o które tu chodzi, jes t  stosownem i do 
tyczy zupełnie mego zdania, jeżeli takowe po 
trzebuje w ogóle poparcia" Mowa szanownego 
posła, wykazująca niebezpieczne skutki naru 
szenia własności kościelnej, wznieciła w Izbie 
niepokój, zwłaszcza gdy mówił następujące 
wiersze: „Gdy wszelkie wyzuwanie z urzędów 
banicje, więzienia, fantowanie aż do najnieodzo 
wniejszych do życia rzeczy, co sprzeciwia się 
wyraźnym orzeczeniom prawa krajowego, nie 
skutkowały, królewski rząd prawem o zawió 
szeniu subwencji państwowej dla biskupów ka 
tolickich i duchownych, ńietylko arcybiskupów 
biskupów i kanoników pod względem materjal 
nym, na największe naraził s tra ty , ale nawet 
rzeczywiście chorych, i z powodu podeszłego 
wieku niezdolnych już do dalszego urzędowania 
duchownych, wyrzncił na nlicę w calem zna 
czeniu tego słowa. (Głosy: Dobrze! Słuchajcie! 
P f u i !) „Tak jest, panowie ! Kościoł polski nie 
obawiał się nigdy drogi krzyżowej, a matki na 
sze jeszcze podobne są do tych, które sy 
nów swoich przy ostatniem z niemi pożegnaniu 
gdy chodziło o obronę Niemiec pod Wiedniem 
temi żegnały słowy : „W r a c a j c i e  z w y- 
c i ę z c a m i ,  a l b o  n i e  w r a c a j c i e  w c a l e !  
Hucznemi oklaskami przyjęto wreszcie konklu 
zje zacnego kapłana, ale wotowano według roz 
kazu rządu, to jes t  za rabnnkiem mienia ko
ścielnego.

W skutek niesłusznych podejrzeń o rzucę 
nie k lątwy na Kicka w kościele w Kwilczu 
aresztowany został ks. Gebel, były wikary w 
Szołdrach, majętności posła p. Stanisława Chla 
powskiego, zostający obecnie w domu pp. Chla 
powskich tam ż e ; a przywieziony do Poznania 
badanym był policyjnie. Z Poznania powieziono 
go do Kwilcza dla sprawdzenia tożsamości o- 
soby. Ale po odbytem śledztwie, wykazało się 
że posądzonym był mylnie. Dotąd jednakże 
trzymają go jeszcze w więzieniu, aby wybadać 
z niego wiadomość o delegacie papiezkim i ta 
jemnym rządzie kościelnym, Tymczasem denun 
cjowała prasa niemiecka, tutejszo niemiecka ro
zumie się, bo ta  jest tylko podlą, że ponieważ 
pan Napoleon Mańkowski w Rudkach, ożenio 
nym je s t  z córką pp. Chłapowskich, a Rudki 
niedaleko Kwilcza są położone — zatem ksiądz 
ów, k tóry  wyklął Kicka, z Rudek zapewno 
przybyć musiał. Z tąd  ścisła nadzwyczaj odbyła 
się rewizja w Rudkach, gdzie je s t  pałac, nale 
żący niegdyś do jenerała  E. Węgierskiego, ale 
naturalnie, że nic nie znaleźli i nie wyśledzili. 
Prasa niemiecka rozpisuje się nawet, że wiado- 
mem je s t  nazwisko woźnicy, który owego księ 
dza powiózł z Rudek do Kwilcza — i że ksiądz 
ten wsiadł następnie we W ronkach na kolej 
żelazną. Podobno, że pan Mańkowski wezwa
nym je s t  jako świadek w tej sprawie, na dzień 
11. bm. Rzeczywiście zabawnem, a wywołują 
cem gniew pana landrata, miało być badanie 
chłopów parafii K w ilcza : jak  ksiądz ów wy
klinający w yg ląda ł?  Jedni twierdzili, że był 
młody, drudzy, że już w la tach ; według je 
dnych miał być blondynem, według drugich 
brunetem, a według innych jeszcze, siwym. Po 
dobnież zeznawali i co do koni, któremi przy
jechał ksiądz tajemniczy; przyjechał czterema 
mówili jedni, parą mówili i n n i ; konie były si
we, to gniade itd. Wreszcie p. landrat acz Nie
miec zniecierpliwił się, rzucił pióro i rozgnie
wany był do żywego, na tę mniemaną głupotę 
polskich chłopów.

Oitdeut8che Ztg. wydrukowała za innemi za- 
graniczuemi gazetami, śmieszną i kłamliwą ko
respondencję niby to z Krakowa, donosząc. że 
do Krakowa przybyła wielka liczba pruskich 
urzędników, należących do policji tajnej, dla 
pochwycenia nici wielce rozgałęzionego spisku, 
w celu zamordowania księcia kanclerza Bis- 
m arka i ministra F a l k a ; że na czele tegoż spi
sku stoi krewny byłego arcybiskupa Ledóchow- 
skiego (?!!!), że kilku z tych panów wyjechało 
do Warszawy, inni do Wrocławia a inni je sz 
cze do Berlina. Od kilkn dni — donosi dalej 
taż sama fałszywa i nikczemna koresponden
cja — trw ają już śledztwa, lecz dotąd jeszcze 
żadnej bliższej nie powzięto wiadomości. Częste 
zamykania dworców kolei żelaznej, niby to m a
ją na celu poszukiwanie delegata, ale raczej są 
w związku z tym najnowszym nltramontańskim 
komplotem (!!!). Naczelnikowi policji politycz
nej w Berlinie, inspektorowi kryminalnemu 
Pick, k tóry dotąd dwóch miał urzędników do 
pomocy, dodano obecnie 12 — dwunastu, dla 
zabezpieczenia zagrożonych osobistości. Bis- 
mark w punkcie zamachów znpełnie zwarjował.
O tem wszystkiem co tu piszą, nikomu ani się 
śniło w Krakowie.

Panowie Doroszyński i Terenkoczy, a r ty 
ści dramatyczni ze Lwowa, mają przyznaną 
sobie dyrekcję teatru polskiego w Poznaniu. 
Powinszować im musimy zaszczytu, jaki ich 
spotkał, przewodniczenia pierwszemu stałemu 
teatrowi na kresach. Wielki to, obywatelski o- 
bowiązek.

usiłowania, w tym celu podjęte, carem sercem danych mogłoby się Stać ńciążliwem; projekt

P a r y ż  d. 7. maja.
W jednym z poprzednich listów, mówiąc o 

usiłowaniach emigracyjnych postawienia zbioro- 
wemi siłami dziennika, wspomniałem, że pani 
Dnchifiska pomimo przyrzeczenia nie przyjęła 
w pracach przygotowawczych udzia u. Czuję 
się w obowiązku rzecz tę sprostować w ten 
sposób, iż od pani Duchińskiej otrzymano o- 
świadczenie i przyrzeczenie, iż jakkolwiek za
jęcia z przyczyny rychłego wyjazdu, k tóry  miał 
nastąpić 5. b. m., nie pozwolą jej przyjąć czyn
nego udziału w pracach przygotowawczych, to

podziela, a gdy pismo już stanie, to nazwiskiem, 
piórem i ofiarą, gdy jej będzie potrzeba, naj
chętniej i najskrzętniej do dzieła się przyczyni, 
za które też oświadczenie proszony jestem o 
złożenie jej publicznego podziękowania.

Sprawa samego dziennika powoli wstępuje 
na drogi praktyczne. Pierwotne koło inicjato
rów, k tóre  zrazu przyjmowało udział w ogólnej 
dyskusji ludzi pióra, nad doniosłością i kierun
kiem pisma, spostrzegłszy się w czas, iż obe
cnością swoją i udziałem w dyskusji utrudnia 
jej postęp, stanowczo od dalszego udziału w 
tych pracach się usunęło. W ostatni przeto 
wtorek miało miejsce zebranie już samych tylko 
ludzi fachowych, pisarzy i dziennikarzy, których 
uproszono o porozumienie się w tej sprawie 
VV kółku tem zasiedli przeto z emigracji z r. 
1831 pp. Dybowski, Mazurkiewicz, Nabielak i 
Reteł, z r. 1848 p. Norwid wymówił się od 
czynnego udziału, dając toż samo co i pani Du- 
chińska zapewnienie; z ostatniej emigracji z r. 
1863 pp. Gregorowicz, Konwicki, Pawłowski, 
Siwiński i ks. Żuliński, w końcu z młodego 
pokolenia starej emigracji p. Gasztowt. J e s t  to 
bez zaprzeczenia kółko jeszcze dość ścieśnione, 
nie znżyto w niem innych sił emigracyjnych, 
które zużyć w emigracyjnem piśmie by należało 
jak  n. p.: pp. Br Zaleskiego, Chojeckiego, C- 
stiowskiego, Chodźkę; z młodych Rydzewskiego, 
Hertla, ks. Wilczyńskiego, Jurkiewicza, Akie- 
lewicza i t. d. — lecz przez wzgląd na trudno
ści przeprowadzenia choćby tylko jednego ze
brania, wyczerpującego te siły emigracyjne, po
stanowiono w istniejącym składzie przystąpić 
natychmiastowo do przedyskutowania programu 
pisma, a gdy takowy już stanie, dopiero wów
czas zaprosić wszystkie osoby, w piśmie mogące 
przyjąć udział, dla oddania im zapoczątkowanego 
dzieła pod rozwagę

Wrażenie jakie wynieśliśmy z tego pierw
szego posiedzenia, ' je s t  bardzo obiecujące, wi
dzieliśmy tam ludzi, którzy ęrzez lat 30 z sobą 
walczyli, a którzy nie dość, że popatrzyli sobie 
w oczy, i podali dłonie, ale co ważniejsza, w 
wypowiadanych poglądach w zupełnej ze sobą 
znaleźli się zgodzie. Dyskusją o znaczeniu pi
sma zamknięto orzeczeniem, iż dziennik, nie- 
prowincjonalnym, nie jakiegoś stronnictwa, lecz 
emigracyjno-narodowym winien być organem, 
jeżeli zaś w tym samym porządkn i w tej sa 
mej zgodzie dalsza przebiegnie dyskusja, to 
możemy czytelników naszych zapewnić, że pi
smo to, narodowym organem, w calem znaczeniu 
tego wyrazu stać się będzie musiało.

Posiedzenia sejmowe.
Siedmnaste posiedzenie d. 13 maja.

godz. 10 min 35. 
lir. Potocki, mar- 
rządowy p. Bart-

Początek posiedzenia o 
Przewodniczący Alfred 

szałek k ra jo w y , komisarz 
mański.

W  dalszym ciągu wniesiono do sejmu na
stępujące petycje :

1) Brzegi gmina, o zarządzenie przekopu 
Wisły przez grunta gminy Brzegi. 2) Nowy- 
T arg  gmina, o ustanowienie trybunału I. inst. 
w Nowym-Targu. 3) Mościska, Wydział pow., 
o powiększenie liczby posłów z miast. 4) Bał- 
tarowicz Aleksander, g r  kat. proboszcz o po
zostawienie gr. kat. nrzędu filialnego w Pod- 
berezcach w obrębie sądu powiatowego w Za- 
łożcach. 5) Tenże proboszcz o pozostawienie 
gr. kat. urzędu parafialnego w Seretcn w obrę
bie c. k. sądu pow w Zaloścach. 6) Zaleszczy
ki gmina o powiększenie liczby posłów z miast. 
7) Gmina Mała o pozostawienie jej przy c. k. 
starostwie i sądzie w Ropczycach. 8) Obszar 
dworski i urząd parafialny w Małej o pozosta
wienie ich przy c. k. starostwie; sądzie w Rop
czycach. 9) Rosenthal Leon, nauczyciel przy 
głównej szkole izraelickiej we Lwowie o sub
wencję na kształcenie syna swego Maurycego.

Petycje te odesłane zostały do właściwych 
komisji, a mianowicie: petycyjnej, prawniczej, 
statutowej, terytorjalnej i budżetowej.

Poseł K o w a l s k i  wnosi, ażeby jedna z 
petycji na jego ręce złożonych, w przedmiocie 
przyłączenia do sądu powiatowego wnoszącej 
petycję gminy, przekazana komisji petycyjnej 
na jednein z dawniejszych posiedzeń, odstąpioną 
została komisji terytorjalnej.

Poseł hr. G o l e j e w s k i  opiera się temu z 
powodów regulaminowych, skoro bowiem pety
cja odesłaną została do komisji petycyjnej, to 
regulamin żąda, aby tylko komisja wnosiła gdzie 
petycja ma pójść dalej.

Poseł K o w a l s k i  zwraca uwagę, że to 
wszystko jedno, gdyż ostatecznie zawsze sejm 
decyduje, komisja zaś petycyjna zapewne nie 
chce przetrzymywać petycji, k tóra w skutek 
tego mogłaby się dostać do komisji właściwej 
post jestum.

Poseł hr. G o l e j e w s k i  oświadcza, że u- 
ważać to może tylko za życzenie p. Kowalskie
go, nie może zaś odbierać komisji służącego 
jej prawa i nie chce tworzyć precedensu, żeby 
posłowie w sejmie wnosili co ma się stać z 
przedmiotami, już komisjom przekazanemi.

Po tym formalistycznym epoaodzie, hr. 
G o l e j e w s k i  jako przewodniczący komisji pe
tycyjnej, wnosi odstąpienie komisji budżetowej 
przekazanych komisji podań dyrekcji teatrn 
wowskiego, o podwyższenie subwencji, tudzież 

Towarzystwa bursy w Jarosławiu o subwencję 
co Izba uchwala.

Na porządku dziennym znajduje się sp ra 
wozdanie komisji drogowej, o wniosku W ydzia
łu krajowego, w przedmiocie reformy ustawy 
drogowej.

Sprawozdawca wniosku większości p. Apo- 
inary Jaw orski i p. E razm  Wolański.

Większość komisji trw a niezmiennie przy 
swoich zasadach przyjętych zeszłego rokn, a 
mdzielanych przez W ydział krajowy. Zasady 

jej streszczają się w tem, że główny nacisk 
kładą na utworzenie dróg powiatowych, wa
żniejszych pod względem komunikacji, łączą
cych miasta i miasteczka ze sobą z drogami 
rządowemi, krajowemi, ze stacjami kolei, na 
wynalezienie środków do budowania i utrzyma
nia tych dróg i pociągnięcie do tego ile mo
żności wszystkich, którzy z takich dróg korzy
stają, w miarę korzyści, dalej na względnie na j
sprawiedliwszy rozkład prestacji tak  do tych 
dróg jak  i do gir innych, wreszcie na uwzglę
dnienie sił podatkowych w kraju.

Co do przekazanych komisji drogowej trzech 
irojektów zmiany ustawy drogowej, wniesione 
irzez przewodniczących Rad powiatowych kra- 
cowskiej, pilzneńskiej i czortkowskiej, sprawo

zdanie większości stanowczo się przeciw nim 
oświadcza. Projekt krakowski nie usuwa jednej 

głównych wad dotychczasowej ustawy t. j. 
nieodpowiedniego rozkładu prestacji między ob
szarem dworskim a gminą, i mnoży kategorje 
dróg kosztem należytego zawiadowstwa i nad
zoru innych. Projekt pilzneński poleca pow sze
chną reluicję prestacji na gotówkę i ściąganie 
tejże gotówki, co dla znacznej części obowią-

wreszcie czortkowski środki potrzebne na bu
dowanie i ufrzymauie dróg gminnych, chce czer
pać z dodatków do podatków, rozkładając je 
między obszary dworskie i gminy, w miarę zu
żywania drogi, a miary tej szuka w stosunku 
ilości bydła roboczego, znajdującej się w całym 
powiecie w gminach z jednej a w powiatach z 
drngiej strony Zastosowanie jednak takiegc 
przeciętnego stosunku byłby niesprawiedliwym 
dla każdego pojedynczego obszaru i gminy, w 
których naturalnie stosunek ten mniej lub wię
cej jes t  różny, a nadto miałoby ten skutek, że 
stopa procentowa dodatku do podatku byłaby 
inną w gminie, a inną w obszarze dworskim. 
Większość komisji uważa za właściwe pozostać 
przy zasadzie rozkładu ciężarów drogowych na 
same tylko dodatki do p o d i ó w ,  zwłaszcza że 
na zjeździe prezesów Rad powiatowych, S^zie, 
jak  wiadomo, na nic się nic zgodzono, tę prze
cież zasadę jednomyślnie przyjęto.

W  tym duchu wypracowany projekt, p rzed
stawia większość Izbie do przyjęcia.

Mniejszość komisji tak w roku przeszłym 
jak  i obecnie trw a przy zasadzie, że koszta 
budowy i utrzymania dróg, tylko datkami pie- 
aiężnemi mają być pokrywane, i że kontrybu- 
enci przyczyniać się mają jedynie przez opłatę 
dodatków do podatków. Co do kategorji dróg 
jednak, różni się mniejszość w projekcie tego
rocznym od przeszłorocznego projektu. W r. z. 
przyjmowała tylko dwie kategorje dróg, to jes t  
krajowe i gminne, później chciała mieć tylko 
powiatowe i gminue, obecnie zgadza się na trzy 
kategorje jakie teraz istnieją.

Do mniejszości komisji oprócz p. Erazma 
Wolańsaiego należą pp. ks. Lisiewiez, Chrapek 
i Michalski, większość zas oprócz sprawozdaw
cy stanowili pp. Krzeezunowiez, Męeiński, Hop- 
pen i Gros, który następnie z powodu słabości 
z tej komisji wystąpił.

Do głosu zapisani za wnioskiem większo
ści pp. Wł. Badeni, Rej, Męeiński', Torosiewicz, 
Dunajewski, Wężyk, Cywiński, Gross, Baum, 
Krzeezunowiez, Skrzyński; przeciw zaś pp. Go
lejewski, Tyszkowski, Chrapek, Krasicki, Li- 
siewicz, Waygait,  Włodek, Gniewosz, . Kocy- 
łowski, Jędrzejowski, Laskorz. Zakliński, Spła- 
wiński, Kuzara, Michalski, Kobylarz, ^ołądź, 
zatem za wnioskiem większości 11, przeciw zaś 
17 mówców.

Poseł W ładysław  br. B a d e n i ,  imieniem 
Wydziału krajowego zabiera głos i w znakomi
tej mowie, k tó rą  w całości w naszein piśmie 
podamy, w mowie, której Izba z natężoną uwa
gą wysłuchała, broni wniosku Wydziału kra jo
wego i odpiera zarzuty, uczynione wnioskom, 
przez mniejszość komisji. Kiedy Wydziałowi 
polecono wypracowanie projektu ustawy drogo
wej, przedstawiło mu się pytanie, czy nie n a 
leżałoby utrzymać ustawy z r. 1866. Wydział 
krajowy był zdania, żc ustawa ta  utrzymaną 
być nie powinna, a objawiając to zdanie, nietyle 
oceniał wartość praktyczną tej ustawy, lecz ze 
względów wyższej doniosłości, nie mógł się zgo
dzić z zasadą niejednostajnego wymiaru obo
wiązków. Nie śmiałbym powiedzieć kategory
cznie, która strona na ustawie dotychczasowej 
korzysta a która traci, lecz w niektórych oko
licach całkowity dochód z posiadłości, nie wy
starczyłby na utrzymanie mostów, na gruncie 
tych posiadłości się znajdujących. Faktem jest, 
że ten niejednostajny wymiar obowiązków do
starczałby pre tekstu do waśni społecznych, d la
tego Wydział sądzi, że utrzymanym być dalej 
nie może. Również nie mógł się W ydział zgo
dzić na myśl zmienienia tylko niektórych p a ra 
grafów, gdyż przyszed* do przekonania, że to 
pociągnie za sobą zmianę całej ustawy.

Dalej mówca czyni ciężkie zarzuty wnio
skowi mniejszości i udowadnia, że wniosek ten 
jes t  zupełnie bez znajomości rzeczy napisany, 
tak dalece, że w obliczeniach, na których się 
opiera, zapomniano zupełnie o kosztach konser
wacji dróg, i że gdyby ten wniosek przyjętym 
został, to ani ki aj ani powiat, nie miałby p ra 
wa budować dróg, uznanych powszechnie za 
najnaglejsze, uchwalonych przez sejm, jako k ra 
jowe, ale dotąd uiezbudowanych. Najgłówniejszą 
jednak przyczyną, która przeciw wnioskowi 
mniejszości przemawia, są ciężary, jakie z przy
jęciem tych ciężarów spadłyby na w-lasność 
rolną większą i mniejszą, która jnż i tak u nas 
73 prc. ogólnej cyfry podatków opłaca. Mówca 
wykazuje, że z przyjęciem wniosku mniejszości 
należałoby nałożyć 33 prc. dodatku drogowego, 
i powołuje się na cyfry przytoczone przez ks. 
Stępka w uzasadnieniu jego wnioskn, na dowód, 
że ludności rolniczej w kraju naszym podatka
mi już przeciążać nie należy i nie można.

W dalszym ciągu mówca cyframi autenty- 
cznemi, urzędowemi, odpowiada na cyfry nrojo- 
ne, których rozgłaszanie po za Izbą (przez p. 
Erazm a Wolańskiego) służyło do utorowania 
drogi wnioskom mniejszości. Wykazuje, że roz
powszechniający te cyfry przeinaczyli je, aby 
w jak  najgorszem świetle przedstawić admini
strację drogową, wykazuje wreszcie, że koszta 
zarządu dróg wynoszą przeciętnie 410 złr., a 
nie 573 złr. na milę, jak  to p. Wolański przy
puszczał, i że mają się do kosztów zarządu 
dróg rządowych jak  14,5 do 27,5, czyli są p ra 
wie o połowę mniejsze.

Czy przytoczone cyfry urzędowe odpowia
dają szerzonym pogłoskom, zostawiam uznaniu 
Wysokiego sejmu, i dla lepszego rozpatrzenia 
składam ten wykaz na stole Izby. (Głośne 
brawo.)

W końcu mówca oświadcza, że projekt więk
szości komisji zgadza się w ogólności z pro
jektem Wydziału, a zmiany które wnosi, są ra 
czej dodatkowemi, na które w większej części 
W ydział krajowy się zgadza, prosi zatem Izby, 
aby projekt większości za podstawę obrad przy
jęła. (Brawo !)

Poseł hr. G o l e j e w s k i  przeciwnym jest 
wnioskowi większości, nie myśli jednak bronić 
wniosku mniejszości, jes t  raczej za utrzyma
niem starej ustawy ze zmianą § .1 2 .  Dowodzi, 
że niejednostajność wymiaru obowiązków, pozo
stanie nadal, chociażby projekt większości przy
jęto, bo obszarowi dworskiemu wygodniej bę
dzie płacić, a włościanom odrabiać. Nie może 
się również mówca zgodzić z wnioskiem mniej
szości, z powodu zbyt wielkich ciężarów, jakie 
z tego powodu spadłyby na kraj. Mówca nie 
stawia żadnych wniosków, ponieważ jnż od 
dwóch la t  komisję drogową prześladnje jakaś 
fatalność, że jej wnioski są odraczane, więc i 
w tym roku zapewne tak będzie.

Poseł h". R e j .  Nikt nie wątpi o tem, że 
obowiązek utrzymywania dróg cięży na społe
czności, w kwestji drogowej idzie tylko o sp ra 
wiedliwy rozkład tego obowiązku. Projekt więk
szości chce pociągnąć do współudziału w tym 
obowiązku nie tylko ziemię, ale i siły robocze, 
projekt mniejszości odwrotną przyjął zasadę. 
Mówca z porównania stosunków naszych ze 
stosunkami francuzkiemi, z któremi blisko jes t  
obeznany, wyprowadza wniosek, że w zasadzie 
zgodzić się należy z projektem większości, do 
którego jednak przy szczegółowej rozprawie,

Szanowny 
nie wiele z

zapowiada postawienie poprawek 
mówca mówił tak cicho, że bardzo 
jego mowy zanotować mogliśmy.

Poseł T y s z k o w s k i  przeciwny jes t  obu 
projektom. J e s t  w naszym kraju nieprzyjaciel, 
który wszystko w niwecz obraca i ndarerania, 
nieprzyjacielem tym jes t  uędza. Brak fundu
szów sprawia, że żadna ustawa ważniejsza, do 
której wprowadzenia w wykonanie potrzeba 
środków materjalnych, do skutku przyjść nie 
może. Każdy czuje za plecami, że jest, krach 
w kraju.

Poseł M ę e i ń s k i  oświadcza się za wnio
skiem większości komisji, i w długiem, pt łnem 
werwy i dosadnośei przemówieniu, przyjętem z 
największem zadowoleniem, broni go, tudzież 
atakuje podstawę projektu mniejszości, która 
tylko w jednym względzie okazała się konse
kwentną, to jes t  że od początku do końca opie
ra się na fałszywych cyfrach. Mówca po ko
lei przechodzi te cyfry, zbija je i stanowczo 
wykazuje icli mylność, a wreszcie zwracając się 
do sprawozdawcy mniejszości, p. E. Wolańskie 
go, dodaje, że wprawdzi-e zwyczajem jest  w par
lamentach, że sprawozdawca może na jedne za 
rzuty odpowiadać, a drugie zbywać milczeniem, 
być zatem może, że tu p. sprawozdawca zechce 
zarzuty cyfrowe, jako niezbyt dogodne, pomi
nąć milczeniem; mówca przecież wzywa go, a 
by tym razem chciał je odeprzeć, aby wyt ł u
maczyć, zkąd ma te cyfry, i jak  niemi rnanipn- 
lował, i aby wreszcie nie frazesami walczył lecz 
faktami i rachunkiem odpiera! rachunek i fok ta.

Broniąc zasady prestacji od bydła, mówca 
przypomina, że zasady tej nie wynalazł ani 
Wydział kiajowy ani większość komisji. Oho 
wiązywała ona od r. 1815 do 1830 w króle 
stwie Folskiem i wtenczas tylko budowano tam 
drogi, a te które są dotychczas, w owej epoce 
zostały zbudowane. Wprowadzono następnie tę 
zasadę do Francji w r. 1836, później do Belgii 
i innych krajów i wszędzie pożyteczną się 
kazała; możemy i my zatem przyjąć ją  bez 
obawy.

Mówca zastrzega sobie głos do obrony 
wnioskn większości od dalszych zarzutów, ja 
kieby przeciw niemu podniesione zostały. (Glo 
śne brawa.)

Poseł C h r a p e k  w śród powszechnego 
gwaru Izby, przemawia przeciw projektowi wię 
kszości. Mówcy najzupełniej słychać nie było

Poseł T o r o s i e w i c z  po dłuższem prze 
mówieniu, w którem wykazywał zasadniezość 
wniosku większości, oświadczył, że głosować 
będzie za tym wnioskiem, zapowiedział jednak 
do §§. 17. i 18. poprawkę, przyzwalającą Wy 
działowi powiatowemu na drogi powiatowe źt, 
dać w zamian za prestację w naturze, opłat w 
gotówce.

Podczas mowy p. T o r  O s i e w i c z a  wice 
marszałek ks. biskup Stupnicki chwilowo za 
stępował marszałka.

Poseł ks. K r a s i c k i ,  wnosi przejście do 
porządku dziennego nad projektem większości 
a wzięcie za podstawę obrad projektu mniejszo 
ści, dowodząc, że projekt większości jes t  nie 
ekonomiczny, bo marnuje kapitał pracy, przyj 
mując prestacje w naturze, które naturalnie by 
le zbyć, odrabiane będą, że jes t  anarchiczny, bo 
dozwala obszarom dworskim i gminom porożu 
miewać się co do ilości piestacji w naturze 
lub w gotówce uiścić się mających, i że wresz 
cie gdyby ten projekt został przyjęty, to ziści 
łoby się to, czego żądali ci, którzy niegdyś sta 
wiali wniosek rozwiązania Rad powiatowych 
gdyż członkowie Rad powiatowych pouciekaliby 
przed nawałem czynności, jakiemi ich projeki; 
większości obarcza

Poseł D u n a j e w s k i  broni wniosku wię
kszości w świetnej nowie, która niezawodnie 
należy do najlepszych, jakie w sejmie lwowskim 
powiedziano. Mowę tę podamy w całości, tu wspo- 
muiemy tylko, że mówca tłumaczy się na w stę
pie, dlaczego, nie będąc specjalistą, zabiera głos 
w tym przedmiocie. Sądzi, że w ciałach parła 
mentarnych byłoby niewłaściwym i nieraożebnem 
ograniczać mówców do tego, żeby tylko w za 
kresie swej specjalności glos zabierali, a przy- 
tem w ustawia drogowej nie idzie głównie o sy 
stem budowy dróg, nie idzie o wskazanie, gdzie 
jakie drogi są potrzebne, ale idzie o sprawie
dliwy rozkład ciężarów, a w tej kwestji każdy 
jes t  specjalistą, bo każdy ciężary ponosi. Mów
ca z radością powitał projekt Wydziału krajo
wego i oparty na nim projekt większości, wi
dząc, żt na mocy dyskusji wypływa poważny 
sattek , ale niestety, za tym statkiem, jak  to 
zwykle bywa na morzu, wysunęła się krucha 
łódź, to jest projekt mniejszości.

Z wielką siłą argumentacji i z sarkazmem 
w miarę potrzeby, mówca rozbiera dalej projekt 
mniejszości i wykazuje nowe w nim niekonse
kwencje. przez żadnego z poprzednich mówców 
nie podniesione. Nie wdając się w krytykę za 
wartych we wniosku mniejszości cyfer, mówca 
szukał w nich jakiegoś systemn, dochodził, czy 
zostają one w związku z zasadami, do których 
się mniejszość przyznrje, badał czy te zasady 
różnią się w czemkolwiek od zasad większości 

czy powinny były prowadzić do odmiennego 
projektu, i wszystkiego tego me znalazł. Spra
wozdanie większości mówi o projekcie mniej
szości, że jes t  łatwiejszym w wykonaniu niż 
projekt większości. W  tem jednem pobłażliwem 
zdaniu mówca z większością zgodzić się nie 
może i wykazuje, że tak nie jest,  że projekt 
mniejszości wcale nie zasłużył na tę pochwalę.

Zwracając się następnie do mówcy, który 
przed nim głos zabierał, p, Dunajewski odpiera 
uczynione przez niego wnioskowi większości 
zarzuty. Ustawa, proponowana przez większość, 
nie myśli marnować pracy, ci j ą  marnują, k tó
rzy  chcą pracę niedbale wykonywać, najeko
nomiczniej szem zaś jes t  żądać od ludności tego, 
czego ona ma najwięcej, czem w każdej chwili 
rozporządzać może, więc nie pieniędzy, których 
nie ma, lecz pracy. Nie jes t  ta ustawa anarchi
czną, gdy dozwala na porozumienie, bo dozwo
lenie porozumiewania się nie jest anarchią, ale 
rozsądną wolnością. Tak nasz regulamin pozwala 
jednym mówić po rnsku, innym po polsku, ja 
w tem nie widzę anarchji, widzę zgodę dwóch 
żywiołów na jednej ziemi mieszkających, której 
życzę, aby się we wszystkich kierunkach dalej 
rozwijała. (Brawo). A że ks. Krasicki grozi 
nam, iż niektórzy członkowie rad powiatowych 
uciekać będą od zwiększonej pracy, nie jes t  to 
zarzut przeciw ustawie lecz przeciw tym, któ
rzy uciekają. My mamy o takich przysłowie, 
którego przez wzgląd na godność tej Izby nie 
powtarzam.

Wyznaję, że w sprawozdaniu mniejszości 
był jeden punkt, który muie do niej pociągał. 
Twierdzi mniejszość, że łączy na jednem polu 
interes gminy i obszarn dworskiego i przyczy
nia się do zrobienia ważnego kroku, ku zespo
leniu i innych także interesów wspólnych tych 
dwóch czynników naszej organizacji społecznej. 
Jestem tak  dalece za najsilniej szem zespole
niem administracyjnem gminy i tego co my na
zywamy, — starzy  Polacy obróciliby się w 
grobie gdyby usłyszeli ten wyraz, — co my

nazywamy obszarem dworskim, że gdybym zna 
lazł rzeczywiście, iż projekt, mniejszości p rzy
czynia się do tego zespolenia, byłbym bezwa- 
ruukowo za nim. Ale daremnie szukam punktu 
w którym się w tym projekcie te dwa intere- 
sa tak harmonijnie łączą. Tam chyba, gdzie 
dwór i gmina porozumiewają się z sobą żeby 
nic nic robić, ale w takim razie nie mielibyś
my dróg, a nie wiem czy warto uchwalać u s ta 
wę drogową na to, ażeby dróg nie-było. Bądź 
co bądź, przypuszczając najlepsze, jeszcze ko
niecznie wnieść potrzeba, że drogi budowane 
na podstawie projektu większości, będą złe, ze 
będą na nich wyboje _ i kałuże. Otóż nad taką 
kałużą spotkać się kiedyś może gmina z owym 
obszarem dworskim, czy to będzie jednak h ar
monijne spotkanie i pocuwająee te dwa czyn
niki ku zespoleniu, wątpię bardzo. (Głośne o- 
klaski.)

Pięć lat radzimy nad ustawą drogową; su
mienne przekonanie moje i przekonanie ogółu 
jest. że ta kwestja już dojrzała, i że jej odra
czać dłu/ej nie trzeba, choćby dlatego, że nie 
godzi się dawać ciągle tej samej komisji dc- 
wodu zaufania, wybierając j ą  corocznie, i co rok 
jej referat odraczać; dlatego pragnąc aby wy
borcy mieli sposobność ocenić działalność swych 
reprezentantów, upraszam aby nad wnioskiem 
przejścia do porządku dziennego pan marszałek 
imienne glosowanie zarządzić raczył. (Liczne 
brawa.)

Poseł ks. L i s i e w i e z  w długiem prze
mówieniu popiera wniosek ks. Krasickiego.

Poseł W ę ż y k  w obszernym i w szcze
góły wchodzącym wywodzie zgadza się w ogól- 
uości z wnioskiem większości, stawia jednakże 
wniosek odesłania jeszcze raz do komisji, pro
jektowanej przez większość ustawy, w celu, 
ażeby usunęła z projektu drogi krajowe i ozna
czyła warunki, pod któremi subwencje z fnndu 
szów krajowych na budowę dróg powiatowych 
mają być udzielane.

Wniosek ten zostaje poparty.
Poseł K a m i ń s k i  wnosi odroczenie dalszej 

dyskusji do następnego posiedzenia (godzina 2 
min. 40.

M a r s z a ł e k  odpowiada, że chciałby j e 
szcze do godziny 3. nie przerywać dysausji.

Poseł W a y g a r t oświadcza, że jakko l
wiek był członkiem komisji drogowej, nie brał 
.jednak udziału w uchwaleniu żadnego z dwóch 
przedłożonej Izbie projektów dlatego, że wybór 
jego jnż po złożeniu sprowozdań nastąpił. Mów
ca jedna!: czuje się w obowiązku wyjaśnić, jak  
się zapatruje na tę sprawę, i po której stronie 
jest. faktyczna większość w obecnie istniejącej 
komisji drogowej. Mówca jes t  przeciwnym wnio
skowi większości. Dowodzi, że rozkład cięża
rów w nim zawarty jes t  niesprawiedliwym, że kon
skrypcja bydła roboczego je s t  zbyt kosztowną 
i mozolną, prowadzącą do ciągłych procesów i 
rekursów, że wzajemne nadzorowanie się o b sz a 
ru dworskiego i gminy uważa za niemożebne, z 
powodu wzajemnej ich niezawisłości. Mówca 
zgodziłby się raczej z projektem mniejszości, i 
w tym przecież wytyka niektóre ustenci, i za
powiada, że przy dyskusji szczegółowej stawiać 
będzie odpowiednie poprawki.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Następne 
posiedzenie odbędzie się dziś, w piątek d- 14. 
maja o gouzinie 10. rano. Na porządku dzien
nym je s t  dalszy ciąg dyskusji nad ustawą dro
gową, sprawozdanie komisji edukacyjnej z "wnio
sku dr. Hoszarda, w przedmiocie zaprowadze
nia przepisanych ustawą nadzorów szkolnych, i 
sprawozdanie o petycjach.

Donosiliśmy już o piśmie, kióre znaczna 
część postów sejmowych wystosowała do m ar
szałka hr. Alfreda Potockiego z prośbą, aby u 
arcyks. Karola Ludwika zechciał być tłum a
czem ubolewania i oburzenia, jak ie  wzbudziły 
w wspomuionem kole posłów burdy w Gracu 
zwrócone przeciw Don Alfonsowi i jego mał
żonce, która je s t  siostrą żony Karola Ludwika. 
Podajemy więc za Gazetą Lwowską także pi
smo owe wraz z podpisami ; brzmi ono n a s tę 
pująco ;

„Do Jego Ekscellencji hrabiego Alfreda 
Potockiego, marszałka sejmu królestwa Galicji 

Lodomerji z wielkiem księstwem Krakow- 
skiem.

E kscellencjo!
Niewysłowionem oburzeniem przejęła nas 

członków sejmu, wiadomość o wypadkach gw ał
cących święte prawa gościnności, które boleśnie 
dotknąć musiały uczucia Jego ces. Wys. arcyks. 
Karola Ludwika.

Prosimy Cię Ekscellencjo, ażebyś z tego 
powodu złożył jeg o  ces. W ys wyraz naszego 
najżywszego ubolewania i naszego najszczer
szego do Jego Najdostojniejszej Osoby przy
wiązania.

Le Lwowie, dnia 3. maja 1875 r. 
Franciszek Ksawery Wierzchlejski, arcybi

skup lwowski łac. o b rz . ; Grzegorz Michał Szy- 
monowicz, arcybiskup lwowski obrz. o rm .; ks. 
Michał Król, p ra ła t  tarnowski; Dr. Józef  Sem- 
bratowicz. arcybiskup lwowski rusk. obrz .; me
tropolita Halicki; Dr. M. Zyblikiewicz; ks. Jan  
Stupnicki, bisaup przemyski obrz. gr kat.; K a
zimierz Grocholski; J. Majer; Józef  Baum; Wła
dysław hr. Badeni; Jan  hr. Szeptycki; Henryk 
hr. Wodzicki, Agenor hr. Gołuchowski; Apoli
nary Jaw orsk i;  Seweryn Smarzewski; Kornel 
krzeezunowiez; Paw eł Skwarczyński; F ranc i

szek Paszkowski; Szumańczowski; Józef Badeni; 
Józef Jasiński; Dawid Abrahamowicz; Mieczy
sław hr. Rey; Oktaw Pietruski; Maciej Zenon 
Serwatowski; Marceli Madejski; Stanisław Po- 
'anowski; Józef Wereszczyński; Feliks Firlej; 
Krzysztof Bogdanowicz; ks. Józef Zawadowski; a -  
pol. Hoppen, Koziebrodzki; Mikołaj Wolański; 

ło tr  Garbaczyński; Zenon Słonecki; Wilhelm 
hr. Siemieński-Lewicki; Maurycy Kabat; Wale- 
rjan Podlewski; Antoni Golejewski; Czajkowski; 
ionopka; Cywiński; Leonard Wężyk; Eugeniusz 

Kuczkowski; Eustachy Rylski; Ed. Weissmann; 
Dr. Chełmecki; Jan  Turczyn; Horodyski; Sze- 
melowski; W acław Dąbrow sai; F r.  Chrapek; 
Antoni Michalski; Stefan hr. Zamoyski; Mieczy- 

law Dołęga Szczepański, Włodzimierz hr. Dzie- 
uszycki.

(Fałsze, jakie o powyższym adresie roz
szerzył tak Dziennik pohki, jak  za nim dzien
niki wiedeńskie, spowodowały widocznie do o- 
głoszenia go dosłownie w Gazecie lwowskiej wraz 
-  podpisami).

Walne Zgromadzenie IX. Rady ogólnej To
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Wczoraj o godzinie 10. i pól w sali ratuszo
wej zagaił ks. Adam Sapieha walue zgromadzenie 
Towarzystwa gospodarskiego, zwołane w celn osta
tecznego załatwienia sprawy, przeniesienia szkoły 
Dublańskiej na fandnsz krajowy. Ks. Adam Sapie
ha przytem zawiadomił, iż komitet z obopólnem za
dowoleniem załatwił tę sprawę z Wydziałem kra
jowym, na posiedzeniu witczornem we środę dnia 
12. b m. Wnioski komitetu, przyjęte przez Wy
dział krajowy, są uastępujące :



1 . ‘rowftfzy&twfl odstępuje krajow i w yższą  
szkołę gospodarstw a roln iczego i szkołę parobków  
w Dnblanacli, wraz z w łasnością budynków szk o l
nych, domów m ieszkalnych dla profesorów, grunta, 
na którym te  bndynki stoją, przynależnych d/.ie 
dzińców, ogrodów dziś na cele szkolne słnżących, 
inw entarza szkolnego, księgozbioru, muzeów i in 
nych zbiorów, niemniej z w łasnością  roli w p rze
strzeni około dw ndziestu morgów z grnntów fo l
warcznych do Zakładu przytykających —  i prze
lew a do kasy krajowej gotów kę pochodzącą z snb- 
w encyj, bądź to państw ow ych, bądź też krajowych  
na nrządzenie chem icznego laboratorjum w Dubla- 
nach, albo też innych Zakładów tego rodzaju, o ile  
te  fundnsze na w łaściw e cele dotychczas je szcze  
użytem i nie zostały.

2. P ow yższe  budynki i grunta, krajowi na 
rzecz szkół rolniczych onstąpione, obowiązuje się  
T ow arzystw o uwolnić od w ierzytelności hipotecznych  
na Dnblanacli ciążących, przenosząc one w zup eł
ności na pozostałą część Dublan, zostającą i nadal 
w łasnością T ow arzystw a.

3. N a tej w łasnością T ow arzystw a pozostają
cej części Dnblan, ntrzym yw ać będzie T ow arzystw o  
i nadal gospodarstwo w zorowe — i obowiązuje się 
dozwolić szkole korzystać z tego gospodarstw a  
w zorow ego, jako środka naukow ego — i tym ce 
lem dozw alać tak profesorom jak uczniom wolnego 
w stępn w każdej porze, tak do zabndowań gospo
darczych, jakoteż i na pola do folwarkn należące, 
celem przypatryw ania się wykonywanym pracom, 
sposobowi prowadzenia gospodarstw a, hodowli b y 
dła, ow iec, trzody chlewnej i t. d., nżycia machin 
rolniczych, prowadzenia rachunków, i podania u- 
czniom m ożności nabycia praktycznego w y k szta ł
cenia w tych gałęziach  gospodarstwa rolniczego, 
przez czynny współudział w tych zajęciach. J e ż e 
liby Tow arzystw o z jakichkolw iek powodów w przy- 
sz łe śe i w ydzierżaw iać miało folwark D ublański, 
obow iązuje się T ow arzystw o przelać w szystk ie  po
w yższe obowiązki na sw ego dzierżaw cę, a nadto 
nie w ypuszczać dzierżaw y, jak  tylko takiemu dzier 
żaw cy, na którego poprzednio zgodzi się W ydział 
krajow y w im ieniu szkoły. — W zajem ny stosunek  
szkoły  do gospodarstw a pod tym w zględem  bliżej 
określonym zostanie osobną instrukcją, którą nlożą 
w porozumieniu W ydział krajowy i komitet Towa- 
rzyatwa.

4  T ow arzystw o obowiąznje się dostarczać po 
cenach m iejscow ych zarządow i szkoły naw ozów  s ta 
jennych  i zaprzęgów , potrzebnych do nprawy ogro
dów i pola dla szkoły dodanego , jakoteż w razie 
w ydzierżaw ien ia  przekazać dzierżaw cy, również i 
ten obow iązek P ow yższa  instrukcja nregulujj ró
w nież i ten  wzajem ny stosunek.

5. Jeżeliby  dośw iadczenie okazać miało, że do
bro szk ó l roln iczych w Dublanach wym aga połą
czen ia  pod jednem  kierownictwem  zarządu szk ó l z 
zarządem  gospodarstw a, obowiązanym oędzie kom itet 
T ow arzystw a zaw rzeć z W ydziałem  krajowym umowę, 
mocą której obejmie W ydział krajowy administrację 
gospodarstw a folw arcznego w części D nblan , pozo
stającej w łasnością T ow arzystw a.

6. Kraj obowiąznje się natom iast utrzym ywać 
w yższą szkolę rolniczą i szkołę parobków, jako za 
k łady krajowe, z językiem  wykładowym polskim, 
pod bezpośrednim  nadzorem kuratorji złożonej z 3 
członków, m ian ow ic ie : d elegata  r z ą d u , delegata  
W ydziału  krajow ego i delegata  c. k, galic. T ow a
rzystw a  gospodarskiego we Lw ow ie, a pod zw ierz- 
chniezym  nadzorem W ydziału krajow ego królestw a  
G alicji i Lodom erji z W ielkiem Księstwem Kra- 
kow skiem .

7. Jeżeliby zakłady naukowe w Dnblanach prze
sta ły  być zakładam i krajow em i, lob jeżelib y  prze
s ia ły  być szkołam i ro ln .ca em i, lub jeże lib y  w yższa  
szkoła rolnicza w Dublanach straciła  cechę w yż
szego  zakładu naukow ego rolniczego: lub też, je ż e 
liby język  polski przestał być jedynym  językiem  
wykładowym w ob u , lub w którejkolw iek z tych 
szkół, albo też nareszcie, jeże lib y  W ydział krajowy  
królestw a G alicji i Lodomerji z W ielkiem  księstw em  
Krakowskiem z jakichkolw iek powodów przestał 
sprawować nadzór zw ierzchniczy nad temi szkołam i, 
—  w racają te szkoły napowrót do T ow arzystw a, 
przestając być zakładam i krajowemi, a T ow arzystw o  
odzysknje napowrót własność w szystk ich  przedmio
tów, w pierwszym  nstępie w yliczonych , bez w yna
grodzenia krajowi jakiegobądź rodzajn poczynionych  
w k ła d ó w , ani też ulepszeń lub pomnożeń tych  
przedm iotów.

P . P o l a n o w s k i  prosi o odczytanie wniosków  
złożonych przez n iego w im ienin oddziałn Sokal 
■kiego. Ks. Adam S a p i e h a  odczytuje ta k o w e . 1) 
żąda, ażeby m ajątek Dublany oddać wraz ze szkołą 
krajow i, z warunkiem spłacenia T ow arzystw u k il
kunastu tysięcy  z łr . ; 2) proponnje zająć się zb iera
niem  składek na dwa stypendja im ienia Józefa  i 
E lżb iety , którem i T ow arzystw o uczciłoby bytność 
cesarstw a w G alicji.

Z Izby sądowej.
Wiedeń 10. maja. (Proces panny W andy Bo 

gdani K leczkow skiej. — Ciąg dalszy.)

Nł Uwagę przewodniczącego, radcy sądu k r a 
jow ego K indingera, że p rzyw łaszczyła  sobie tytn l 
szlachecki, do czego niema prawa, tw ierdzi oskar
żona przeciw nie, gdyż pochodzi ze staroszlache- 
ckiej polskiej rodziny, a je że li niema o tein wzm ian
ki w jej m etryce chrztn , to je s t  to w m etryce 
ojca.

P r z e v,- o d u. Zrobiono pani zarzut, że żyłaś  
pani rozrzutnie. — O s k. Żyłam tak skrom nie, jak  
zapewne żadna w W iedniu artystka. M ieszkałam  
w hotelu W andia na czwartem piętrze, z czego na 
bawiłam się nawet holu piersi. Gdybym chciała być 
rozrzutną, byłabym m ieszkała  w ryuku albo też 
w Grand Hotel.

P r z e w ó d  n. P ytan ie jednak, czy  dano by 
pani tam kredyt. Z resztą robiłaś pani i tu ogrom 
ne w ydatki. —  O s k. N ie bywałam nigdzie i ż y 
łam bardzo skromnie.

P r o k u r .  Co się stało z temi 1800 z ł., k tó 
reś pani pożyczyła w W iedniu od rozm aitych osób?  
O s b . Użyłam  ich na spraw ienie kostiumów i innych  
rzeczy, potrzebnych mi na scenę.

P  r o k. Pani w ydałaś 'pieniądze ta k ie  na re
klamy. — O s k .  Tak je s t, około dw iostu gnldenów.

i1 r o k. Jak m ogłaś pani dostaw szy owe p ie 
niądze, nie pomyśleć najsamprzód o zapłacenin dłu
gu hotelow ego? — O s k .  Robię pana proknratora 
nważnym, że. podówczas dług mój nie był jeszcze  
tak wielkim, i dopiero później nrósł, z powodu dro
żyzny w hotelu W audla, co przecież je s t  w iną  
tylko w łaściciela  hotelu.

P r o k .  To jednak, żeś pani nie p łaciła , je s t  
w każdym razie pani w łasną winą. (W esołość.)

Tu przedkłada dr. H o e n i g s m a u n  sądowi 
dwa dokumenta, z których w ynika, że panna W an
da Bogdani je s t  istotn ie pochodzenia szlacheckiego; 
dokumentami temi są : paszport w ystaw iony je j o j
cu przez policję lw ow ską, jako F ranciszkow i v o n  
K leczkow ski i m etryka tegoż, w której ojciec j6go  
w pisany je s t  jak o  „Nobilis Joannes K leczk o w sk i/

N astępuje przesłuchanie W andia, a w tym 
w zględ zie  robi naprzód oskarżona uw agę, że W andl 
tyle w niej pokładał zanfania, znając ją  praw ie od 
d zieciń stw a , ze nje m ogła uw ierzyć, ażeby on mógł 
się stać wobec niej tak niedelikatnym  i postąpić 
sobie z nią tak n ielitościw ie. Panna B ogdani, od
jeżdżając do Lwowa, zostaw iła mu w zastaw  swą 
całą garderobę, a on ją  przecież kazat uw ięzić w 
chw ili, gdy pracowała na zarobienie sobie pieniędzy.

P r z e w ó d .  Cóż się sta ło  z pieniądzm i, które 
pani sobie zarobiłaś? —  O s k .  (p łacząc.) W ydałam  
je  w szp ita la ... zachorow aw szy, gdzie przez cztery  
m iesiące zostawałam .

W  ogóle z dalszych  odpowiedzi oskarżonej 
wynika, że zaangażow ana do opery komicznej ro
biła długi na opędzenie potrzeb teatralnych. Gaży 
miała 750  zł. i była przekonania, że teny, pienią 
dzmi, jakoteż dochodami z w ystępów  gościnnych i 
koncertów, potrafi powoli d ługi pospłacać. Jedna  
kowoź w ierzyciele , którzy gotow i byli każdego cza- 
sn do kredytow ania, oczekując prawdopodobnie 
zw ykłogo w takich razach nregulowania sw ych  
pretensyj przez jakiegoś „przyjaciela" śp iew aczki, 
nie chcieli nic w iedzieć o płaceniu p o w o l i .  W e
szli artystce na gażę i zafantow ali w szystko , co 
miała. L ecz w tern okropnem położeniu nagle z a 
b łysła jej gw iazdka zbaw ienia; zaw ezw ano ją  na 
w ystępy gościnne do L w ow a. Ośm w ystępów w m ie
ście rodzinnem przynieść jej miało 2400  z ł., a to 
byłoby dostateczną snmą do zapłacenia n ajuciążli
w szych długów. W chw ili wyjazdu z W iednia zn ie
w oliła  oskarżona W andia przy interw encji policji, 
do w ydania jej najpotrzebniejszych z  zafantowa- 
nych rzeczy, i w reszcie  za formalnem pozwoleniem  
policji w yjechała do Lwowa. Tu w ystąpiła 5 razy , 
ja k  wiadomo, wśród niezw ykłego pow odzenia, a i  
w reszcie zażądano jej udziału w koncercie na cele 
dobroezynne, który przyjęła. Było to 8. stycznia  
t. r, Sala koncertowa była jnż ośw ietlona i napeł
niona publicznością. Oczekiwano ju ż  tylko pojaw ie
nia się artystki. T a  jednakże się nie ukazała, bo 
ją  w łaśnie na chwilę przedtem  uwięziono. N ie po
mogły prośby, ażeby jej choćby „pod strażą żan
darmów “ w ystąpić pozwolono. —  „Nie zaprowa  
dzono mię jednak do w ięzienia  —  są słowa panny 
Bogdani — ale zam knięto w jakim ś l o c b n “ , — 
gdzie się rozchorowała i musiała być do szpitalu  
oddaną, skąd dopiero po długiej chorobie przw ieźć  
ją  można było do W ielnia,, dokąd ją  lis t  gończy  
w zyw ał.

Św iadek dowodowy W a n d l, z ogromną wy- 
stępnje przeciwko oskarżonej zaw ziętością. K ry ty 
kował on całe postępowanie panny Bogdani, nie 
mogąc jej przedew szystkiem  przebaczyć, że hotel 
jego  nazw ała małym. H otel ten ma 183 nnmerów i 
jest w  nim w szystko, od sząm pana aż do wody. 
Panna Bogdani jeduakźe uie kontentowała się w o
dą, ale w ybierała co najlepsze w ina zagraniczne, 
które wprawdzie bardzo lubił hrabia v a n  d e r  
Me r ;  tacy jednakże hrabiowie, podłng zdania Wan 
dla, którzy piją, ale nie plącą, w yjść nie mogą ar
tystkom na dobre. W andl nie byłby nic dał pannie 
Bogdani, gbyby był w iedział, że ona nie je s t hra
biną; przed hrabinami jednak, które w dodatku je 
szcze  z P aryża p rzyjechały , i tak z pańska wy-

l  wow, z izn> tiand lo  
wej dn ia  13. m a ja .
I. Akcje zn sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
,  Lwow. -Oz ren Ja»«j

Banku hip. gal. po 200 zł.
11. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

■ ii i * 4 pr. w. a.
„ „ „  6 pr. okreu,

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/u 
losowanie w II  la t .

UL Obligi za 100 z łr
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1S78 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 11. maja. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. sustr. w banku. 6 pr 

u ti w sreb. 6 „ 
1839 całe losy (m. k.

S  ?  1839 */, l0iŁ „
5 'R  1854 po 250 zł. 4 pr 

® 1860 „ 500zł.w.a.6pr 
£  o  1880 „100 , .  ,

1864 „ 100 „ „ „ 
L isty !*§t. dom po 120 s pr
Obli? ind*, za lOOzł.) 
Galicyjskie 
tłuka -i*sk'«
Inne publiczne pożycz.
Wągitr.poi.koLpo 120złAp 
W ęg., ioL prem.po 101 zlr 
Tureclca poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 zl. 120 
Boaencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł. 

,  węg. aÓOzł. em p. 80

69 50 
74 40

2/2 
246 -  
i( 4 25 
11' 60 
11575 
136 75 
*// —

86 75 
6 —

99 
83 26
55

130 90

233 10
'S '' 50

228 5 230 50
133 60 40 50
247 219 —

87 87 60
6 75 77 50

17 8v 60
92 V5 92 86
98 50 10>: -

89 7;. 30 75

87 87 75
91 25 92 50
15 75 16 75
15 16 60

5 16 5 27
5 20 5 28
8 88 8 94
8 57 9 12
1 62 1 70
1 52 1 5 c
1 62 1 63

102 26 >i 3 50

70 60 
74 6( 

274 
448 — 
104 75 
U l 76 
116 25 
137 25 
127 26

87 -

100 2
83 50 
55 25

3110

233 30 
290

Tow.eskont. n. aust. ;x 50 ‘z! 
Franco-austr. po 100 z \

em 40 pr . . .  
Praccc-węgier. po 20!' r  

ani. 40 pr 
Cal. bank hip. po 200 

em. 60 pr. . .
Bal bank dla band. i przoo

po 200 z łr ...................
Bal zakł. kr. ziem po 200zt 
Gal. bank kraj. po 200 złi 

em. 50 pr. . .
Rentcn bank po 200 zlr. 
Banku nar. auetr po 600 z 
Banku powzz. aus.po2O02.li 
Cuionbank po 20 złr 
Yereicnbank po200zt.e.40|
V erkehrsban t  po w.po 2C()z 
Wied. bankrer. po 200 złr

Akcje koiei.
Albrechta po 20C zlr. 
Alfoldzkiej po 200złt. »re; 
Dniettrzańskiej „ ,
Elłbiety t  m. L
Ferdynanda półn. po *.('-< 

złr. m. U
Józ. p (< zB v  »

Ko! gal Karl., po 2fOzłm 
Lw. * ' 1 ■ o 9"fl .. 
a  or. Ml. (cent.) po2( O złr.:; ■ 
anst.półn.zacb.po 200 zł.sr 

„ lit B .po2O0zł.i[ 
Rudolfa po 200 złr. s. r 
3i«dxuiogr. po 2C0  w. a. jr 
dtiateeieb. Ges. 200 zł. w. a 
SMbabn po 200 zl. srebr. 
framway wied. po 20o zł 
Węg.gal.(Lnp.)po200zl.w.a. 
Węg.pół. wschódp.200 *>. 9. 

„ wsch. jOstb.) po ô< 
złr. w. a. . . .

,  zachód. (Wertb.) po -0 
złr. w. a. .

Akcje przemysłowe.
Budów.Tow.angtr po20Uzl 

, , wiod. „ ICO „
„ tanich pom.polCO!. 

Listy zastaw. (zaloOzl.
Bodeu cred. allg. ost.5pr.sr.

.  spłać, w 33 la t.5 p. wu. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w .a 

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a 

,  Zr.k. .kr włoŚć.6 pr W i

51

243

>61

110 5' 
16 -  
8 / 50 

110 -

ądają
731 t r . O

47 5 f  47 75

63 O

965 -

U l —

'7  
S i — 

110 50

130 26 

U6

1 9 5 0

67 75 
v>30 25 
139 -

>52

142 75 
127 50 
296 6' 
141 50 
116 -  
117 - 
120 75

5 50

15 25
24 75
1 0 -

96 60 
87 25 
76 25 
86 75 
92 25 
99

130 75 

186 5

1960
1 6 d ____

3 > 75 
139 50

162 50

14 3  25 
123 5() 
97 _

14 2  
18 5 

118 
121 —

51 —

6 75 
25 jo  
10 25

97 -
88

f 2 76
100 -

Bank nar. auslr. m. I ,
, » . » . a

O bligacje  p i e r w . ^ /  

s tw a k o le -, łz a  I 0 O 7,;’ 
Albrechta.po300zl.5p 100 
Alfóldz 200 zł 6 pr i r  w. 
Czeska z.300 zł. 6 p «r. v> •<-. 
Oniestraańskn 300 ,

Iżbintj-po li pr. ^r. i>r 
,  em 1S62 1 p-

( i m .  l f > 7 '  • p -
•r. 1 >7*1

Ferdynanda ptun *> pr iu *
,   ̂ 6 pr. w
,, a 5 pr. sr

Gal. K. L. 300 z ł.5 pr.sr w.
,  II. em. 5 pr.
,  ULI. em. 187. 3 ;
r  IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Uw. Czer. Jas. I. eto. 136 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186.
300 zł. 5 pr. srebr w. a 

Lw. Czer. Jas. 111. em. 186> 
300 zł. 5 pr srebr. w a 

Lw. Czer. J is . IV. em. 18 
300 zł. 5 pr. srebi w 

Rudolfa po 3X1 zl 5 pr.sr. w. 
em. 1869 po 300 zł 

6 pr. srebr. w a 
,  1872 po 300 z!

5 pr. srebr. w 
diedmgrodz. 600 fr 6 pr

P a p i e r y  l o t e r y j n e  (32... 
Zak.kr.d band.i prz.po 00 z 
Rlary po 40 złr. m Ir 
Kegicvich „ 10 
Krakowska p0 20 źłr 
Uallły F 4«,
Rudolfa * jo *
5*. 8,'lm ;  :  ”
3t. Genoi* „ 40 
Stanisław.(poł.) po 2< zl w 
Wałdstein po ^0 zł. m 
VVindis7,grstz po 20 zł. ,
D e w i z y  (3m ieri >czn e  

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł (aCddeuł.) 
B am bnrgrT  m art. błuko.
JODdyD 13 ft stPT.l
Faryż. 100. frank

9680 97 _

76

9050

93 
9225

98
922 r 

łi'5 '0  
10 i 2 
KIO
99 
9 87

798

77

8950

7450

165r»'
2761;
. 2 -
1625
2775 
350

3675
2776 
1550 
2215 
2 ’25

762* 
77 ? 5 
3125

9 t
1)275

9T - 
9850 
92 O 

10560 
11160 
1 050 
99.5 
9 9 -

8010

8425

7:25

8350
łO—

>•775
75—

16575
28
13
1675
2825
14
3725
2 8 -
16
2325
2175

5410
f4 —

ln-15
4420

5 4 -
5110
•160
442*

gląóają, jak  oskarżona, ma ogrom ny respekt, ś w ia 
dek ten przyłącza się do oskarżenia i żąda zwrotu  
nalżącycb mu się je sz c z e  pieniędzy.

Po Wandlu przesłnebany zostaje W eehart, 
kelner pokojowy w hotelu W andia, który zeznaje, 
że oskarżona ly la  skromnie, że jadała  zaw sze  n 
siebie, najczęściej zaś w tow arzystw ie sw ego na
rzeczonego, hr. van der Mer. K oszta jednak jej 
stołu, w ynosiły dziennie 6 — 10 złr. Z zeznań W e- 
charta w ynika także, że przy w yjeżdzie oskarżo
nej do Lwowa, stanęła między nią a W andlem u- 
goda w policji, poczem  otrzym ała pozw olenie do 
wyjazdu i w zięcia ze sobą części zafantowanej 
garderoby.

W ciągu przesłuchania W echerta powtórzyła  
oskarżona raz jeszcze  sw oje w yrzeczenie, że w ię
zien ie jej w yszło tylko na szkodę tak w ierzycielom , 
jak i je j sam ej, bo mogła by była dochodami z te 
go czasu pospłacać dłngi. Na to z powątpiewaniem  
w prawdzie odezw ał się prokurator, i przypomniał 
oskarżonej, t e  byłaby podzieliła  tylko los zbankru
towanej opery kom icznej, panna Bogdani jedr.ak 
tw ierdzi, że stałoby się w ten sposób dla niej ty l
ko lepiej.

Na zapytanie dr. H o n i g s m a n n a ,  czy li 
w szystk ie  owe napoje i potraw y sam a tylko sp o ży 
w ała odpowiaua panna Bogdani, że bardzo często  
bywali u niej artyści i dziennikarze, a przed tymi 
przecież koniecznem  jej było inaczej w ystępyw ać, 
jak  gdy sama była. Prócz lampki „Ju lien“ nie piła 
zw ykle więcej.

Po półgodzinnej przerw ie, nastąpiło d a lsze  
przesłuchanie reszty  św iadków , wym ienionych po
wyżej w ustępach zacytow anych z aktu osk arże
nia — zeznania ich jednakże nie są  w ięszej w agi, 
więc je  opnszczam y; w szyscy  jednak w ystępują  
nieprzyjażnie dla oskarżonej, chociaż także zupel 
ni* nie dowodzą zarzutów  podniesionych przez pro- 
kuratorję.

N atom iast bardzo ważne i in teresujące są z e 
znania dwóch świadków, na korzyść oskarżonej. 
P retensje jednego z nich m ianowicie pana Carpen- 
tier w Paryżu, gdzie oskarżona zostaw iła z powodu 
niew ypłacalności dyrekcji tam tejszej opery lirycznej 
około 10 .000  franków długu , nie figurnją w akcie  
oskarżenia. Pan Carpentier nie staw ił się wprawdzie 
osobiście , zostaje jednak na wniosek obrońcy od
czytany lis t  jego , napisany do panny B o g d a n i, za- 
ra?. po dójściu do P aryża w ieści o jej nw ięzieniu. 
Z listu tego odczytał tłóm aez następujący ustęp, w 
tłum aczeniu niem ieckiem :

„M adam e! B oleśnie dotknięty jestem  jej n ie
szczęściem , a w raz ze mną bardzo w iele osób, które 
panią w Paryżu poznały i nauczyły się ją  cenić. 
Mogę tylko przypnścić, że powodem uw ięzienia pani 
była jakaś pomyłka. Całkiem zapominam w obec tego  
uieszczęścia, i e  jestem  pani w ierzycielem . Nie mogę 
uw ierzyć, że w ystarczyło  kilka m iesięcy pobytu za  
granicam i Francji, aby zn iszczyć moralność pani i 
honorowe postępowanie, dla których w Paryżu panią 
ceniono i otaczano szacnnkiem . Mam nadzieję, że 
lis t  mój zastanie panią ju ż  w olną.... Przyjm  pani 
wyrazy sz a c u n k u .../

Drugim w ierzycielem  takiego sam ego sposobu 
zapatryw ania się na uczciwość panny W . Bogdani, 
jak ów szlachetny francuz , je s t  fiakr Jan P etrjk  , 
znany także 1 aktu oskarżenia.

D ostałem  lis t  od portjera — opowiada Wiedeń 
ską niem czyzną, —  ażebym przyszedł do hoteln, po
n iew aż tam je s t  hrabina, która sobie życzy  powozu 
r.a m iesiąc. Poszedłem  w ięc , i zastałem  hrabinę, 
która była bardzo przyjacielską.

P r z e w ó d  n. Czy w ierzyłeś pan, i e  dama ta 
isto tn ie  je s t  hrabiną ?

Ś w i a d e k .  Ma się rozum ieć; słyszałem  zaw 
sze , ze  mówiono o niej 4 kout*sut a w ięc kto je s t  
„kontes“, mnsi być także hrabiną. Zażądała natu
ralnie sztan greta  w czarnej liberji , bo była podo
bno po kimś w Żałobie, i także hrabiow skiego her
bu na pow ozie, a ja  naturalnie przystałem  na to 
w s z y s tk o , ale naturalnie nic roi i i  nie kazałem . 
W reszcie przeminął m iesiąc i posłałem rachunek, 
lecz  naturalnie pieniędzy nie dostałem. R zekłem  
więc do mego sztan greta : Jakże m yślisz , czy mamy 
dłużej jeźd z ić?  a on odpow iedzia ł: Ta jedźm y. A 
w ięc naturalnie jeźd ziło  się. K iedy drngi raz pizy*  
szedłem po pieniądze , to należało mi się już 245  
złr., dala mi w ięc naturalnie w eksel, a ja  chciałem  
go sprzedać, a le naturalnie nikt kupić nie chciał....

P r z e w o d u .  Czy się pan przyłączasz do 
procesu? Ś w i a d e k .  N ie, jeże li będzie co miała, 
to zapłaci, a jeżeli nie będzie miała, (śc isk a  ramio 
nami) no to....

Tu frenetyczne oklaski i brawa z e  strony pa 
bliczności przerw ały świadkowi mowę.

A leż m ówiłeś pan w śled ztw ie — rzecze  pre 
zydent, —  Że się przyłączasz do skargi.

Ś w i a d e k .  To mię tak panowie namówili
P r z e w o d n. Czy byłbyś pan w yszukał oska

rżoną i kredytow ał je j , gdybyś był od razu w iedział, 
że ona je s t  śpiewaczką? —  Ś w i a d e k ,  (stanowczo) 
Tak.

P r z e w ó d  n. do oskarżonej: Co masz pani
na zeznania św iadka tego do pow iedzenia?

O s k a r ż ,  (z płaczem ), fcyczę so b ie , ażebym  
m ogła być ja k  najprędzej w o ln ą , a w tedy ten pan 
będzie pierw szym , któremu dług mój spłacę.

Po tern przesłuchaniu zam knięto posiedzenie 
o godz. 4 .   ( D .  c . n )

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Benefis pani Zimąjcr, odbędzie się dziś. 

Daną b ęd zie , jak  donosiliśmy, komedja W . S&rdon 
„N asi poczciw i w ie ś n ia c y /

—  N a doniesien ie nasze o kaw iarni teatralnej, 
jakoby tam czasam i sprzedaw ano piwo kisielkow- 
sk ie , zam iast szw echackiego, bo tak się tam było 
niedaw no w łaśnie w ydarzyło, nadesłał nam dzie
rżawca kaw iarni tej sprostow anie, jakoby u n iego  
nigdy w tak niehonorowy sposób nie sprzedawano  
piw a; zacytow any zaś przez nas wypadek nazyw a  
w yjątkow ym , spowodowanym zapewne przez zapo
m nienie kelnera, czemu dajem y chętnie naiznpeł- 
n iejszą wiarę.

—  Kronika , codzienne czasopism o krakow skie 
dowiaduje się, i e  najlepsi artyści sceny naszej pp. 
F iszer  I Zboiński zo sta li zaangażow ani do nowo- 
otwierającej się z d. 1. w rześnia sceny w Poznanin.

—  K a s y n o  m i e s z c z a ń s k i e  odbędzie w so
botę dnia 15. maja o god z 8 . w ieczór n ad zw yczaj
ne w alne zgrom ad zen ie , na którem nastąpi wybór 
nowego W ydziału  wspólnie z członkam i byłej resursy  
m ieszczańsk iej. U prasza się szanow nych P . T. 
członków o liczny w spółudział.

— Członkowie centr. T ow arzystw a stenografów  
zbierają się w poniedziałek 17. maja b. r. o go
dzinie 3. po południu w  II. gim nazjum  na szkar- 
pach, celem naradzenia się, co przedsięw ziąć należy, 
aby pobndzić s iły  m łodsze do w ydoskonalenia się 
praktycznego w stenografowaniu rozpraw publi
cznych i zaradzeniu rok roczn ie zw iększającem u się 
nbytkow i praktycznych stenografów . W  pierw szych  
latach naszego życia  pnblicznego, kiedy sztuka ste 
nografowania nie była je sz c z e  wydoskonaloną, miano 
w zgląd na to i stenografow ie mogli się k ształcić  
w sejm ie, d ziś zaś w ym agania są  już nierównie w ię
ksze i w sejm ie mogą być um ieszczeni tacy tylko 
stenografow ie , którzy temn zadaniu zupełn ie odpo
w iedzieć zdołają. Poniew aż zaś ze starszych, w y 
traw niejszych  stenografów  rok roocnie kilku obje

żdża, przyjm njąe stałe posady, zabezpieczające im 
przyszłość, a nowych sił, któreby zdolne były zająć 
ich m iejsca, nie p rzy b y w a , przeto okazuje się n ie
odzowna konieczność, w ynalezienia odpowiednich środ
ków, zapobiegających temu brakowi stenografów  
praktycznych.

Biblioteki stenograficznej , czasopism a pośw ię
conego krzew ieniu i udoskonaleniu stenografii pol
aku j, w yszed ł Nr. 5 za  maj z ryciną.

— Główny dworzec kolei Karola Lmdwika we 
Lwow ie ma być. jak  się dowiaduje Gazeta Lwow- 
tka, w ciągu 3 la t przebudowany. W  tych dniach  
rozpoczęto przebudowywać jedną część tego gmachu 
od strony peronu, gdzie mr być nrządzona sala dla 
podróżujących I I .  klasą , a oraz w spaniała sala na 
przyjęcie cesarza. W  przyszłych  dwu latach mają 
być wybudowane od strony peronn sa le  I. i III.  
klasy; dotychczasow e sale dla gości, nżyte zostaną 
na pom ieszczenie rozm aitych binr. W  tym roku zo
stanie także przebudowany sam peron. W ykonanie 
tych robót polecono Em. Gallowi.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Pewien  
włościanin z Pow im a, npiw szy się mocno jech a ' d. 
11. t. m. nlicą gródecką i spadł z wozu, wapnem  
naładow anego pod koła, które przeszły  mu przez  
głowę i uszkodziły  go tak  znaczn ie, iż  musiano go 
bezprzytom negc odw ieźć do szpitalu . W óz z końmi 
um ieszczono w kom isarjacie I. dzieln icy . —  D nia  
11 . t. m. około gdz. 6. w ieczór wybnebł silny 0- 
gień w kominie kam ienicy p. Frankla pod 1. 56  
przy nlicy Ł yczakow sk iej. W ezw ana m iejska straż  
ogniow a stłum iła ugień, zanim płomień zdołał ogar
nąć dach drewniany. Ogień powstał z nagrom adzo
nej w kominie sadzy. — Straż policyjna przycbw y  
ciła d. 11 . t. m. po połndnm na ulicy Szpitalnej 
znanego złodzieja Josla  L echnera w łaśn ie w chw ili, 
gdy z wozn pewnego w łościanina ściągnął 10 pró
żnych worków w łącznej w artości 5 zł. Lechnera  
odstawiono do sądu. —  Stefan H. 131etni prakty
kant handlowy, w yszed łszy  dnia 9. b. m. popołu
dniu z domu rodzicielsk iego pod 1. 23 przy nlicy  
H alickiej, nie powrócił w ięcej i nie mógł być do
tychczas przez rodziców odszukanym . Z biegły je s t  
wzrostu m ałego, ma w łosy ja sn e , n iebieskie oczy, 
lew e oko zezow ate; nbrany był w żak iet ciem no
granatow y i spodnie jasn e siw e.

— T e a t r .  Onegdaj przedstawiona w teatrze  
naszym sztuka p. t. „G agatek pana m ajstra", prze
robiona z niem ieckiego (Mein Leopold) i  zlok alizo
w ana przez p. E. B lotnickiego, nbawiła dość liczn ie  
zgromadzoną publiczność. J e s t  to rzecz odznaczają
ca się szczęśliw em  kreśleniem  typów  lw ow skich i 
tendencją moralną. U nas też może ona mieć po 
w odzenie, bo pan m ajster je s t  w cale udatną foto
grafią spanoszonego kraw ca, kam ienicznego pana i 
przyjaciela  m inistra, którą pan Zboiński o d la ł z  
w ielką naturalnością i prawdą. M uzyka p. Slom- 
kow skiego odznacza się potrzebną w takim razie  
lekkością i  prostotą. K uplety (s łow a) są jeno  
dość ciężkie, należałoby je  zastąpić innemi. Spo
dziewać się należy, że  zm iana taka nastąpi, a p .1 
Zboiński, na którego benefis przedstaw iony będzie 
wkrótce „Gagatek" po raz drugi postara się  o in 
ne a lep sze  knplety.

—  Mianowania Krajowa Rada szkolna z a 
mianowała Jana Sobolew skiego i Szczepana M a
zurkiew icza, tudzież J»na Jaw orsk iego rzeczyw i 
stym i nauczycielam i szkoły  etatowej w D olin ie, zaś  
Saw elina Zahajkę rzeczyw istym  nauczycielem  sta r
szym przy  szkole etatowej w Tarnopolu.

—  Podhajce. Zarząd szpitalu  pow szeennego  
w Podhajcach składa niniejszem  podzi kow anie W  W . 
paniom: Bocheńskiej w M nrzyłowie, E m ilii Kozickiej 
w C zerem chow ie, Znbrowej w K ntazow ie, Ka3tory, 
Zofii Januszew skiej i D ajew skiej w  Podhajcach —  
za nadsyłaną bieliźnę, płótno, szarpje i kompresy  
na korzyść ubogich chorych leczonych w szpitalu  
tutejszym .

—  Sambor 7. maja. S ły szeliśc ie  państwo, że 
by jak i m agistrat w ypraw ił ex offido Księżycowi 
ilum inacje nocne?... żeby latarnie m iejskie były  nie w 
innym celu, jak tylko w tym , aby m ieszkańce za 
pomocą naftowego blasku m ogli dopatrzyć się nocą 
k siężyca  na n ieb ie? ... J eże li cię szanow ny c z y te l
niku , takii zapytan ie in tere su je , to przy
jed ź  (o s trzeg a m : nie bez latarki) k ied ykol
w iek do Sambora, a będziesz świadkiem następują
cego fen om en a: Skoro księżyc  podczas ostatniej 
kwadry na wschodnim  zjaw i się horyzoncie w k sz ta ł
cie coraz cieńszego rogala: nastają ciemne w ie 
czory i noce w Samborze, i trwają ci tak długo, 
aż się znowu księżyć  pojaw i na niebie w  postaci 
coraz grubszego sierpa. P odczas tych dni 14 n ie  
w ychodź w ieczorem  z domn, ani naw et do k a sy n a ; 
a jeże li samemu sobie nocą idącemn nie p ośw ie
cisz ukradkiem ręczną latarką, może sie tw oja gło
w a bardzo nieprzyjem nie spotuać z m iejskim  słu 
pem latarniowym. A lbow iem  jak  gród nasz królew  
ski długi je s t  i szeroki, żadnego nie ujrzysz o tym  
czasie naftowego na m iejskich słupach płom yka. 
Teraz naprzyktad, od dnia 2 8 . kw ietnia znown c ie 
mne u nas w ieczory i noce, jak  gdybyśm y „paye- 
rowali i  wayprechtowali" pod biegnnem północnym . 
N ikt w waszym  Lwowie niema w yobrażenia, z ja  
ką tęsknotą i gorączką, pragnieniem  i w eselem  o 
czekujem y ow ego dnia, a raczej ow ego w każdym  
m iesiąca w ieczora, kiedy za  w spółdziałaniem  m iej
skich płom yków naftow ych, stan ie nam się w idział 
ny w pierw szej kw adrze księżyc nt. n ie b ie ! C ie
szym y się w szyscy  w raz a ojcam i radnymi nasze
go grodn, że  znown przez dni kilkanaście (zacząw 
szy od 12. maja b. r.) będziem y mogli za  pomocą 
św iateł latarniow ych jasną oglądać tw arz księżyca. 
Skoro w ięc tak je s t , że  podczas ciem nych nocy nie 
każe m agistrat ulic ośw ietlać, ale tylko w tedy, gdy  
ja sn y  księżyc na miasto spogląda: getów  jak i z  
ojców radnych , który się w Samborze rodził, z 
Sambora nigdy nie w ychodził, i na starość zapo
mniał, czego  się za  młoda o fazach k siężyca  w 
szkołach n czył, gotów , mówię, w ierzącym  w system  
kopernikowski nporczyw ie dow odzić: że k siężyc
nie od gorącego słońca, ale od naftow ych la tarek  
m iasta Sambora sw oje blade św iatło  bierze.

—  E m il  Stahlberger. W e Finm e (R jeka) zmarł 
3 . maja b. r. profesor fizyki w  tam ecznej akadem ii 
marynarki Em il Stahlberger, lw ow ianin, urodzony 
w r. 1835. Po ukończonych w e Lw ow ie szkołach  
średnich, a następnie w W iedniu politechnicznych  
studjach, był on najprzód przez la t k ilka asysten 
tem  fizyki we W iedniu przy profesorze H eslerze, 
zanim został profesorem przy akadem ii m arynar
sk iej. Niezmordowanie pracując w swoim przedm io
cie, w ynalazł: przyrząd służący do obserw acji trzę 
sien ia  ziem i, później tak zw any reobatom etr czyli 
przyrząd do zm ierzenia chyżości fa l morskich i zba
dania dna morskiego, aparat za szczy co n y  na w y
staw ie  w iedeńskiej dyplom*m uznania. Rząd w ę
giersk i przyznał mu za cenną pracę „o przyp ły
wie i odpływie m orza" znaczną nagrodę pieniężną  
i  ogłosił dzieło w  język ach  w ęgierskim  i n iem ie
ckim. Cesarz ozdobił go medalem zasłu g i naukowej. 
O statnia jeg o  praca, na tydzień przed zgonem  do
konana i do sekcji m arynarskiej w W iedniu dla 
ocenienia odesłana, tyczy się pew nych ułatw ień, p o 
trzebnych przy obliczeniach nautyczno-astronom i- 
cznych.

szym zapałem. Deputacja zadarsidego mie
szczaństwa wręczyła mu album z widokami Z a 
dani, poczem przyjmował cesarz wszystkich po
destów narodowych gmin Dalmacji pod przewo
dnictwem podesty raguzańskiego. Cesarz podzię
kował za doznane wszędzie serdeczne przyję
cie, i przyrzekł uwzględnić życzenia kraju. Na
stępnie pojechał na cmentarz i złożył wieniec 
u stóp pomnika dla poległych w bitwie pod 
Lissą. Po obiedzie przyjmował cesarz W ydział 
krajowy, i zapewniał, że pobyt w Dalmacji za
liczać będzie do najprzyjemniejszych swych 
wspomuień. Następnie odjechał do Lussia piccolo.

Z Berlina donoszą d. 13. b. m., że Gorcza- 
kow przyjmowany był przez cesarzowę, a wczo
raj przez cesarza i cesarzewicza. Car odwie
dził przedwczoraj Moltkego i Manteuffla. Na 0- 
biad galowy w królewskim zamku zaproszonych 
było wczoraj 120 osób, między niemi Gorcza- 
kow, ambasada moskiewska, marszałkowie i ko
mendanci pułków, których szefem je s t  car Ale
ksander.

Provinzial Corresponden? w artykule pod 
tytułem : „Odwiedziny cesarza rosyjskiego i po 
kój" podnosi, ie  otwarte, ponowne stwierdzenie 
wspólnej polityki obu monarchów ożywi prze
konanie, że Niemcy jak przed trzema laty, tak  
i dzisiaj stanowczo pragną pokoju, i że w s t łu 
mieniu ewentualnych obcych zachcianek wojo
wniczych oprzeć się mogą nietylko na własnej 
doświadczonej sile, ale także na wspólności dą 
żeń i celów z uajpotężniejszemi mocarstwami 
ościennemi.

Polityczne znaczenie nowego zjazdu mo
narchów polega na poufnem omawianiu stosun
ków europejskich ze stanowiska przymierza 
trzech cesarzy, jakoteż zamiarów i celów tego 
przymierza, i dla też przy każdym takim zjeź- 
dzie trwałe, wewnętrzne porozumienie z cesa
rzem Austrji je s t  suppozycją zupełnie zape
wnioną, która się sama przez się rozumie. Po
nowne odwiedziny cesarza Rossji. jakkolwiek 
spowodowane jedynie potrzebą serca obu mo
narchów przyniosą nieociiybnie zoawienne sku
tki dla dalszego pokojowego rozwoju i dla po- 
wszeennego dobra.

Artykuł wstępny w tej samej sprawie w 
Norddeut. Ztg., zamyka się zapewnieniem, że 
urzędowe stosunki z francuzkim rządem od r. 
18 7 0  nie były nigdy przyjaźniejsze i pomyśl
niejsze, jak właśnie teraz.

Z Poczdamu telegrafują d. 13. t. m.-. Na 
wczorajszym bankiecie korpusu oficerskiego 
pułku gwardji, pił cesarz Wilhelm za zdrowie 
cara, wyrażając mu w własnem i armii imieniu 
najgłębszą wdzięczność za wszystkie dowody 
przychylności, w których widzi rękojmię wza
jemnej przyjaźni i towarzystwa broni. Car od
wzajemnił się toastem na cześć cesarza Wilhel
ma, poczem obaj monarchowie uściskali się i 
uca łow ali /  — Bardzo c z u łe !

Telegramy Gazety Narodowej.
Lussin piccolo d. 13. maja. Cesarz 

o 0. godzinie z rana, po przyjemnej podró
ży, przybył tu dzisiaj, powitany okrzykami 
hucznemi: evviva! hurrah! W domu podesty 
przyjmował władze, honoracjorów, których 
mu namiestnik br. Pino, i prezydent sejmu, 
Vidulich, przedstawiali. Cesarz obecny był 
przy spuszczeniu na morze z warsztatu Ma- 
rinolicza, największego austrjackiego okrętH 
trzy masztowego, Imperatrice Elisabetta, po
czem zwidził kościoły, szkoły, i o godzinie 
8mej odpłynął do Cherso.

Wersal d. 13. maja. Zgromadzenie 
narodowe uchwaliło wczoraj nagłość dla 
sprawozdania komisji, proponującego zastano
wienie wyborów uzupełniających, i posta
wiło tę sprawę na jutrzejszy porządek 
dzienny.

Pismo nowo-wybranego prezydenta rady 
municypalnej paryzkiej, F loąueta, z oburze
niem odpiera przedstawianie tendencyjne 
jego wyboru, jako manifestacji nieprzyjaźnej 
przeciw obcemu monarsze.

Bukareszt d. 13. maja. Po ukończo
nych wczoraj wyborach z okręgów miejskich 
okazało się, iż partja konserwatywna na 58 
wyborów uzyskała prawie 7/8 t. j. 49. Na
wet Bukareszt i Jassy wybrały konserwaty
stów. Demeter Ghika wybrany w Bukare
szcie i w Bakau wielką większością. Mini
sterstwo Catargiu ma zapewnione przeważną 
większość.

Berliu d. 13. maja. Car moskiowski 
odjechał do Ems. Cesarz niemiecki odpro
wadził go do dworca kolejowego, gdzie obe
cni byli książęta rodziny cesarskiej i me- 
klenburgski. Pożegnanie było bardzo ser
deczne. Monarchowie uściskali się i ucało
wali po kilkakroć.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  13 . maja 157E

godzica 10. minnt 50  przed południem.

Ostatnie wiadomości.
Z Lissy telegrafują d. 1S. b. m.: Cesarz 

przybył tu w południe, witany z uajserdeczuiej •

Akcje kred. 231 .75 . Angle-anstr. 12 9 .10
Unionsbank 110 25. Vereinsbank --------
Kolei Kar. Lud. 2 2 9  — . Kolej poludn. 132  25
Franko-anstr. 4 6 .5 0 . Banbank 15 50
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbabn — .— . W ied. Tramw. — .—
Ostoahn — -— . Napoleondor — .—
R ubli papier. — .— . Usposob. s ła b e .

Wiedeń 13. m aja  1875.
godzina 2. m innt 25 . po połndnłn.

Akcje fran.-ans 4 4  50 W ęgier, kred. 217  25
Ang:o - anstr. 129  75. Unionsbank 109  50
Kolej Kar. Lud. 2 3 0  — . Nordbabn. 195 75
Kolej południo. 1 3 1 .5 0 . Kolej Alfod. 1 3 0  —
Kolej E lib iey 1 8 6 — . Kolej L w .-czer 139 50
W ęg. Nordotstb. 1 2 2 .— . Ver«np-Bar.k 16 —
W iener- B anges 3 3 .7 5 . W ęg. Ostbabn. 4 9 .7 5
Gal. indemniz. 8 6 .7 5 . Losy 2 r. 1S64 1 3 7 .—
Franco-H.-Bank 5 8 .— , Verkelirstban 88.50
Losj tnreokie 5 4  90 . Baubank-Act. 16 .75
Kolej państwow. 2 9 5 .5 0 . Bankyereiu 1 1 0 .—
W ied. Banver. 25 — . L osy w ęgier. 83 —
U sp o so b ien ie  p rzy  k o ń cu  le p s z e .

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5 . m. rano, 5. godz. m. 5 
w ieczór i 11. godz. 28 . m. w  nocy. — Do Czer- 
m ow iec: o 6 . godz. 5 0  m. rano, 11. godz. 48 . nu w 
nocy i 12. godz. 5 0 . m. w poiu. dnie. Do IV ;-  
w ołoczysk i B rodów : o 12. godz. w połnd., 10. godz. 
w nocy i 6. g . 27 . m rano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 22 . m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 3 g o lz . 20  m. pc 
południu.



Najwyborniejsze !
F*<i d z i ę k o w a n i e .  |
Za serdeczne i szczere ozDaki współ 

czucia, liczny i czynny udział przy od-

funt  Pomadek w różnych B o d y i s k i e g . ,
lcach z ł  1 6 0 .  

funt  Czekoladek

funt
sorbetami zł. i  
Owoców w konserwie

,na miejsce wiecznego spoczynku, kole-j 
, . goin i znajomym zmarłego, składa po- 

nape łmon e dziękowania
P o z o s t a ł e  r o d z e ń s t w o .

f u n t

i  zł.
karm elków

■jratunków i zł.

d z i e s i ę ć

poleca 2°75 8 —12

Cukiernia Mullera
Ulica ITehnatiith'k Nr. 12\

'J'eoretycznie i praktycznie w ykształ
cony

Technik mechanik 
budowniczy.

niemniej obeznany z rachunkowością, (bu 
chHlterją) mogący prowadzić w polskim 
lub niemieckim języku, zaopatrzony dłu- 
goletniemi świadectwami jako  dyrektor 
tabryk tak  w kraju jakoteż i zagranicą 
poszukuje odpowiedniego zatrudnienia.  ̂

Bliższa wiadomość na listy pod I. G . ,  
lub ustnie w Administracji „Gazety N a
rodowej.“  2270 2 —3

We większym mieście na prow incji 
w Galicji, gdzio g ę  znajduje c. k. s ta 
rostw ., sąd powiatowy, u r/ąd  pocztowy, 
stacjonowany sztab pu łku  ulauów, urząd 
katastru i t , jes t kompletnie

•■wyCiA

0
o jednego i  tutejszych letnich 
o g r o d ó w  g o S c l n u y c h ,
poszuku c się przedsiębiorcy

kucharza
l u b  k u c h a r k i

do prowadzenia na własny rachunen I 
kuchni, tj. wydawanie wszelkich po
traw i przekąsek. 1—?

Wiadomość w Administracji „Gaze
ty Narodowej" u p. J.

Z g i n ą ł !
dnia l i .  maja wieczorem duży p i e a  l e -  
gltwy, maści żółtej, nazywa się Pel albo 
Pello, miał obróżę z czarnego rzemienia. 
Znalazca psa zechce go odstawić do domu 
S k r z y ń s k i e g o , ulica Lipowa 1. 4. 
gdzie otrzyma 2341 1—3

nagrodę 25 zł.
! Powtórna odprawa

urządzony handel
korzenny, delikatesów i

w i n .
na dobrym  placu,

t. j. w śiodku r, nku poi"żonv*i z po 
wodu słabości i wyjazdu właściciela do 
kąpiel, z wolnej ręki < lo  s p r z e d a 
n i a ,  albo fachowemu człowiekowi za 
Goisnidiu odpowiedm-j kaucji,  może być 
zaraz do samoistnogo prowadzenia na 
dłuższy czas oddany.

Bliższe wyjaśnienia udziela  z grzo- 
czności Wny A rn o ld  W e rn e r  we 
Lwowie. -jagi 1 . 3

Poszukuje sic

dzierżawy lub k u p n a
wioski,

|  2333 po 40 ct, funt 1
g) poleca HANDEL pod ŻUBREM

*  K . M ń m ili

Administracja folwarku
D u b l a u y ,

posiada do wypuszczenia w roczną dzie
rżawo

propinacją
f  i udój mleka, od 1.

panu K a p s o w i , fabrykantowi forte
pianów i kawalerowi orderu.

Z ujmą własnej godności je s t wcho
dzić w polemikę z indyw iduum , które 
nagromadzeniem łgarstw  i grubjaństwem 
reklamo dla swego lichego wyrobu robie 
się s ta ra ; lecz wykryciem tychże najha
niebniejsze policzki samo sobie wymierza, 

około pl  O morgów pod korzystnemi - w a- do których zresztą swern zachowaniem 
runkami,1 w Tarnopolskiera, IJrzcżaiiskicin,'przyzwyczajone być musi. Zatem uważali) 
Kolomyjskiem lub ( zortkowskiem. Szcze-jtę odprawę za ostateczną i streszczam, że 
góły pod literą K . Ł . ,  post restante w pierwszej odpowiedzi podałem wlasno- 
Tarnopol. 2333 1—3 reczne listy Kapsa; źe w reklamach Kapsa

 (mianowicie w tłumaczeniu polskiem ), o-
J l  C g Y 7 f l A * n ł  f a r m e r *  l głoszone było, jakoby Kaps od Erarda

H . 9  l l w l ł l  1^.' miał mechaniki, co zrektyfikowałem i do
poszukuje umieszczenia, najchętniej w miej- czego Kaps sie przyznał. Prostuje twicr- 
scu kąpielowym. L isty uprasza pod lit. dzenie p Kapsa jakobym  się u niego o 
M . R .  Lwów, pośle restante p r z e s y ł a ć ' kredyt s ta ra ł; powiedziałem bowiem już

2333 1 — 2 w pierwszej odprawie, że obstalunki zro-
 — bione były w formie, aby nie były wyku-

nane, zresztą kredytu nie potrzebuję, a 
bogaty sk ła d , zaopatrzony w najlepsze 
instriimenta, jes t dow'odem realnych inte
resów. W końcu dodaję, że przypadkowo 
w ostatniej podróży artystycznej dowie-

zb io ru  tegorocznego , je s t  do spr ed a -;dzj? łuin się: *}iUV2 P Kajia w Rosji
i i  i t - i -nr sobie w yrob ił; w szumnych artykułach

a a w dobi ach JaWorowSKich. ^ J 'i p o d a je  firmy, które nigdy jego towaru nie 
jaśn ien ia  udziela na listy  markowane pragnęły, jako  swoich odbiorców, gdy 
Zarząd ekonom iczny w J a w o r o w ic .  tymczasem zdanie znakomitości jak  Ilaas

2332 1 — 2 w Odcsie i iunych, je s t najgorsze o jego
 !  „ K  ■ : J . ------ f    n l n . l

I ,. — , ------- - .. lipca r. 1).. pierwszeu-
J  stwo mieć będzie katolik Polak. Umowa 

• Ą.  na miejscu w DUBLaNAOH. 2340 1—2 Slodownik; i
Ulioa Kopernika pod 1 2

naprzeciw ap;eki p. Mikolaseha

Zakład wodoleczniczy
N l i i r z z u s c ł i l a g ;

w Alpach Styryjskich olmksławnej kolei n a i  
Semmeringu położony, rozpoczął z dńiemP 

1. m a j a  s w ó j  s e z o u  l e t n i .
Zapytania dotyczące zakładu i lecze

nia przyjmuje
Dr. Tadeusz Bieliński,

W asserheilanstalt Mlirzzuschlag nachst 
2334 1—6 dem Semmering.

S p r z e d a ż  r e a l n o ś c i .
W mieście S t a r e j s o l i ,  w powiecie 

Staromiejskim, dwie mile od Sambora, a 
milę od stacji Lupkowskiej kolei żelaznej 
w Chyrowie, je s t na sprzedaż, za nizką 
cenę, realność na dawnej żupie, sk łada
jąca  się z domu murowanego o czterech 
pokojach, kuchni i spiżarni, dalej z zabu 
iłowali gospodarskich, oraz ogrodu, sadu 
i kaw ałka pola, w ogólnym rozmiarze o- 
koło trzech morgów. W ogrodzie znaj- 

........................  • entduje się iród ło  słono-naftowe, oraz szacl 
ze Burowicą. Bliższą wiadomość udziela 
listownie pan I a y d o r  B o c z a r s k i  w 
Staremmieicie, ost. pocz. Staremiasto.

2339 1 4

Med. Dr. KARCZ
od kilkunastu la t s p e c j a l i s t a  1 
a u t o r  . , P o r a d n i k a  w  s ł a 
b o ś c i a c h  w e n e r y c z u j e h  z
przydatkiem u S a m o g w a ł c i e 4*
leczy g r u n t o w n i e  wszelkie s ła 
bości w eneryczne i skórne,
tudzież zgubne skutki samogwałtu :
p o llu c je  i im potencję. „Pora
dnik" (drugie wydanie) kosztuj l zł.
10 ct. 195* 7 - ?
Ordynuje codzień od flodz. 8 — 10

i od godz. 2 — 4 . 
we L w o w ie , ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela tak ie  rady lekarskie listo

wnie i wyseła lekarstwa.

2219 c. k . n o ta r ju s z  5—g

w e  L w o w i e ,
o tw o r / j łk a n c e la r ję p < c l  I  I I  
u l i c a  W a ł ó w a  w kan i e- 
nicy ]i. 1’ałutowskicgo.

D s e n c j a
& S a l s a p a n i i  C o l b e r t .

zdolnego i pracowitego poszukuje się di 
browaru w BRODACH. Bliższe wiado
mości udzieli W ny J u l i u s z  ( . a b l e u z ,  

I skład towarów żelaznych, plac Marjacki 
we Lwowie. 2337 1—3

Pomieszkanie
Układające się z ficiu pokoi z przynależ- 
noścismi z werandą, te rasą , ogródkiem, 
stajnią i wozownią w wili Z a c l m r i e -  

i w i c z ,  p. 7 .3%  obok ogrodu Pojezu- 
||ti kiego. 2314 2—3

Jeden z najdawniejszych i najskutecz
niejszych środków roślinnych, krew czysz
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
dlitycznycli), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu
tach na ciele. 1875 18—24

Metoda użycia w polskim języku. 
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colbert w pasażu Colbert. nr. 7 et 8., we 
Lwowie w apt. p. K. Mikolaseha.

T W 7 ?

■ M L E K O  A N T Ź P H Ć L I Q U E >  
czyste albo z wodj spędza 

P I E G I ,  O P A L E N I E  
P L A M Y  P O  P O Ł O G U  

Z M A R S Z C Z K I ,  W Y S Y P K Ę ,  K R O S T Y  
W Y R Z U T Y  C Z E R W O N E  

O P I E R Z C H Ł 0 Ś Ć  
P R Y S Z C Z E

*** ,
 'l tw arzy

' C y>

Dostać można we Lwowie w apt. pana 
Mikolaseha i w handlu galanteryjnym  p. 
Strzyżewskiego. B d2 5 _ 26

L. 943.

dtaiiii llcytacli.
Miasto S mbor od ia budowę pię

trowego budynku dla szkoły wj dzia
łowej w przeds ębiorstwo j rzez pu 
blic/ną licytację t u m  pr/.i dsiębiotcy, 
który na,dogi dniejsze pcdi waiunk-.

Licytacja odbędzie się s l u l a  3. 
m a j a  r .  b .  od godziuy 10. przed 
południem w sali ratuszowej, ustnie 
i pnez pisemne oferty, które jednak 
t>lko do godziny 5. po południu dnia 
licytacji przyjmowam* będą. Po go
dzinie 5. tego dnia iadua oferta pi
sę i na, a po sk< ńrzonej licytacji i 
żadna oferta ustua uwzględuioną nie 
będz e. Jako cena wywołania za 
przedsiębiorstwo ustanawia się 48.111 

I zł. 18 Ct., zaś jako wadium 4811 ct
Warunki licytacyjne jako t i  

plany i kosztorysy przejrzeć można 
jw tutejszym urzęd ie. 2123 3—3

Magistrat kr. wol. miasta.
Sambor duia 16. kwietnia 1895.

' u u sP u rl 
fcdtił śN eiu-r ,

# 4 * “   i
" U łW l E N >

C e n y  s t a n i k ó w  U

C e n t u r e  po 6, 8, 1 0  do 12 ».i.
Przy zamówieniach li-towycb uprasza sic

0 przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych; 1. wskazać uia objętość piersi
1 grzbieta jiodramionami wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na
leży brać po sukni. 1956 4 —r

fortepianach, i pomimo ceny, k tórą  w łas
noręcznym listem Kapsa stwierdziłem (t 
j. 279 talarów, teraz może o 10 talarów 
więcej), żaden dobry skiai: w Rosji jego, 
fortepianów nie trzyma P. Kaps nie ma 
powodu szczycić się medalami, bo dziś 
nie ma prawie firmy nie posiadającej ta 
kowych.

YV końcu dodaję, że każdy rozsijdny 
człowiek osądzi, kto się powołał na lakta 
i listy oryginalne, wozwany im pertynen
cją, a kto sie ratuje bezczelnością i re
klamą. 2266 2—3

L .  M a r e k .

B e z  b o lu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zairuduienia, wyleczą wedhig 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za
starzało, naturalnie,gruntow nie i szybko

D r .  H a r t m a n n ,
członek lekarskiego W ydziału,

w Wiedniu Stadt, Hańslmrgerg. 1.
Wyleczą tak-że wyrzuty skórne, zwę

żenia, upławy u kobiet, bl daczkę. nie
płodność, uptawy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo 
wyi-h lub kilowych wrzodów itd. Zacho
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy 7. 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zł. w. a. przesyła 
odwrotną pocztą lekarstwa wraz z opi
sem użycia. 1911 33—50

O w
M A G A Z T W  n O D  %

pod firmą ™

Tl o m : *  iV R O B E i ,  <’
róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej

j i o l e e a

K A P E L U S Z E  PA R Y SK IE  i W IE D E Ń S K IE

/  K O S T I U M Y  K O L O R O W E  i G O T O W A  Ż A Ł O B Ę ,  f 1

ł POMORSKA, ł

Oer persónliche Schulz
Rałhgćber f. Manner jeden Altcrs 

pomoe w przypadłościach niemocy. 
36. nakład, 232 str. z 60 anntomicz ry 
cinami stalorytowym i, opieczętowana 

w okładce W ydanie oryginalne 
Laurentiusa.

Do nabycia w każdej księgarni, także 
we W iedniu u C«rl Poh*n. Wołłzeile 33, 
jakoteż u wydawcy, Ilohestri Leipzig. 
Cena 2 zł. 30 ct. 1903 5—20

k r a k o w s k i e  l o s y ,
które rocznie, mają i  ciągnienie a t.>: SJ. hwietuia,, 2 -  lipCH, i t .  pa
ździern ika , £. stycznia, wyposażone wy g r a n e m  i zł. 40000 , 
30000 , 25000  itp. a każdy los najm n iej 30 zł. m usi w ygrać , 
sprzedaję w oryginale pu dziennym kursie lub rv 11 m iesięcznych  

ratach  po 5i zł. tj. 22 zł.
a r s*  P R O M E S Y  - a s

na węgierskie losy premiowe.
U iąg n ien ie  15. m a ja  

Główna wygrana 150000 zł.
Cena promesy 2 zł. i 50 ct. stempel.

na losy z roku 1864
Ciągnienie I. czerwca.

Główna w ygrana 200000 złr.
Cena promesy 3 zł. 50 ct.

B a h k h a n s  SIG M U N I) PO L1TZK R  & Co. we W ie d n iu , Schottenring Nr. 28. 
Zlecenia zamiejscowe załatwiają się rychło Zi zaliczeniem.
Drugą wygraną na miejskie fosy wiedeńskie ,30000 zl. otrzym ał los 

z naszego kantoru na d. !. kwietnia 1875. 2263 6 —1<

K 0 N 0 P K 0 W K A
w pow. Tarnopolskim , otwiera

k ą p i e l e
Iz dniem 20. bm., przyczem właściciel 
j,postara się o wsze’kie wygody tak  co1 
lido wyboru potraw , napojów i usługi,
[ jakoteż o uprzejem nienie spędzenia czasu 
] szauewnym g. ściom. 2310 2—3

L. 314 z 1875. 2—3

Konkurs.
D o  z a k ł a d u  s i e r o t  i  u b o 

g ic h  (5. p. S t a n i s ł a w a  h r .  
S k a r b k a  w  D r o b o w y i u ,  przy
jęty będzie:

_________________________________  1. M a g a z y n i e r  z roczną pensją
S ,  u l i c a  Y l v l e n u e .  B O ©  z ł . ,  wolnem pomieszkaniem i

Od 1857 r. preparat ten wszedł w po- opałem, 
wszechne użycie. Leczy ou katary , kaszle, 2. P i s a r z  Z roczną pensją2 0 ©  
chrypki długoletnie koklusz, zapaleni, 'z | . i wolnem pomieszkaniem i wiktem. 
gardła i kanału oddechowego (bronchites)e 
ala szczegiilniej pomyślne sprawia skatkii

tfeuerspritZłfii allcr bor te u. (iartou- 
spritzea, Garteupumpeu , Hydropho- 
re odev Wa..serzubringer , Zentrifu- 
galpum pen, U aipen, Brunnen- 
pumpen, Bier- und ■ apumpen etc. 
Schlaache, Feuereimer von Hanf, Le

der oder Kautschuck , Feuerwebr- 
Ausriistungen. 

lllu strirte  Kataloge grati3 per Post.

Słabości Piersiowe.

A) ROI
pp.GRIMAULTetC’ł ap tekarzt w PARYŻU

Podania wniesione być m ają  do
aut s z c z e g ó l n i e j  p o u iT s m e  s p r a w i a  s a u i a i '  , . . , j  i
użyty przeciwko słabościom piersiowym A d m in is tra c ji iu n d ą c ji br. Skarbka 
('phtisie) i marnieniu czyli snchotoui. Pod WC L w ow ie  najdalej d o  3 1 *  U i a j a  
działaniem jego ustaje kaszel najuporezy-1 8 7 5  V.
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko1 „  a  i .  • i '___ -  _ i.,
powracają do piiżądanego zdrowia i tuszy. Reflektujący na powyższe posady 
Lekarze przypisują często Pastylki ze soku wykazać się mają dokumentami : 
głowiastej sałaty i laurowych liści p. Cni- a) wiek i uzdolnienie; 
mault, bardzo przyjemnego sm aku, kiedy jA dotychczasowe zatrudnienie, 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwy- z, , , . ,
czarnych. 1863 1 4 - 1 5  Co do posady magazyuiera zaś,

Dostać można w aptekach we L w o w i e praktykę w tym zawodzie.
, X S ‘i A d m i n i s t r a c j i  centralnej

Bedyka; w B r o d a c h  Kullaka i Fraozosa; 
w R z e s z o w i e  Schaittera; w Czerniow- 
Cach w apt. p. Golichowskiego.

fu n d a c ji hr. S k arb ka .
Lwów, dnia 5 maja 1875 r , .

a r ? ? -  W y p r z e d a ż  n i e  z m y ś l o n a  !
Z pn.rotlu zwinięcia prtccł*icbioraUva uastapi w i a l ka  wypr zeda / .

towarów ze srebra chińskiego.
tnecie części aiższe od rzeczywistej wartości. Na prób* niechaj posłuży następujący
wyci:«g z wielkiego connika. który posyłamy na zadanie : 

K iiiione c e riy :
1 cukierniczka daw. zf. 12.— teraz zł. 7.—

„ tt.f.O „ „ 2.70 • czarka „ „ 5.— „ w 1.80
„ 8.50 „ „ 2,70 1 sitko do herbaty „ w —.80 „ r —̂.30
„ 8.50 „ „ 2.70 para lichtarzy „ „ 9 — „ » 3.—
„ 5.— „ „ ‘2,30 ubenżki „ » 2.50 „ „ l .~
n 3.50 „ „ t.50 iteccser na ocet i oliwę od 4 do 8 zł.

Szczególnie do uwzgędnienia :
) R azem  24 aztuk  w  e legauck ie j Mzka- 
) tu lce zam iast 24 zł. ty lk o  9  zl. 50  e.

6 łyżeczek law. z ł .  3.50 teraz zł. 1.40
6  ł y ż e k  
6 nożów * 
łi w i d e l c ó w  „
1 chochla w 
t warzecha „

6  s z t u k  nożów
6 _ w . i d e l c ó w
6  „ . I t i e k
6 „ łyżeczek
Te same *e srebru ltritania 24 sztuk w eleg. s z k a t u ł c e  6 zł. 50 ct.

Pyszne tace, dzbanuszki na kawę, czajniki, serwisy herbaciane, przystawki sto
łowe, żyrandole, puszki do posypywania cukru garnitury na jaja, kubki na wykłuwaczc, 
neceaery n» ocet i oliwę, obcążki do cukru, obrączki na serwety itp.

, Publiczności uprasza się, by dla p /.ekonania się o Dobroci każdegp gatunku
zamówić sobie raetyłi po sztuce, a pr/.ckona sie o wytworności i jakości i każdemu po
leci do większego zamówienia.

/namówienia na prowincje uskuteczniają się za zaliczeniem lub nadesłagiem go- 
lowki rychło i sumiennie. Listy i zamówienia uprasza się adresować :

1917 3 —6 K . we Wiedniu. Rothenthurmstraaso JO.
. . . . _______   (w pobliskości Mirakelkęller.)

KARTOFLE aiHerykauskie
róż,;iiuio nnjwrześiiipjrize „Early rose“ m»jp'lehinVjsze i najlepsze z wszystkich 

gatunków 100 funtów wagi wied. 3  zl. 5 0  c.

S o i n i  zwyczajna
„ P i n u s  s T l v o s t r i s “ nasienie pewne i świc-ie funt wie-'. 1 t ł . 6 0 c .

poleca 232.3 1—3

głów ny skład nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lw ow ie  plac Halicki 1. 11. (obok Banku hipotec/neg".)

1 8 3 T 5

39®** Z u p e ł n i e  ś w i o ź e
po raz. jiierwszy spr wailzuiie

W o d y  i i i  i ii e r  aS n e
poleca Hr/.:uiownej Publicznośei liamlcl tovv.n*i’-\v kof/eniiyeli

T.LaMail Gawlikowskiego

Potrzebnym jest

Sekretarz
do większych dóbr zachodniej G alicji, 

z praktyką w  sądowym i admluistra-  
cyjnjm zawodzie i kmitrolą rachunko
wości ekonomicznej.  Zgłosić  się w To
warzystwie wzajemnej jouincy O ficja
listów prywatnych.

(Lwów, ulica Akadcmi k i  Nr. 5 ,

11 P '^o)- . . . .  .. . ,

m
'm

»

( K
m

we L W O W l ł l ,  ulica Halicka Nr. 20. 
Z am ów ien ia  z p ro w in c ji u sk u te c z n ia m y  n a ty ch m ias t.

tw ars 8284 2 3

Ceny :
Najnowsze i najlepsze Ż n iw ia rk i ..Somigbalanre" 480 zł. 

Najnouszc i najlepsze K o s ia rk i , ,Paiagnu“ 310 zł. 
CHAMPIONY 5S0 zi.
Najnowsze i najlepsze M ł.-carn ic  z patrnfo-

wanem kieratem .  ' d  135 do 1000 zł.
M ł y n y  do mielenia i śrótow.mia, młynki do czyszczi nin. 
N i c w u i k i ,  g i i i o t o w i i l k i ,  g r a b i e  s i e c z k a r n i e ,  
D r o n y  |> ln g i,  o g a r t y w ««•*«*, o k o p y  a r z e ,  
Y o c o m o b i l c  i  m l o e a r n i e  parowe,
CZĘŚCI REZERWOWE do MASZYN itd. są zawsze ca 

sl ładzie i n i każde żądanie do naby cia

Js

rt > '>a

—
en ( — oCO .|~1
m —4

ze o
OD ^  
13 '

(H W  '-5P '-w '.W I.w W  w
we L w o w i e, przy u licy  B r o d e c k i e j

Przy zam ów ien ia  w iększych  m aszyn  rolniczych ud/iela 
się także częściowo i kredyt za splata ratami.

Najnowsza patentowana k o s ia r U a  „S p r i n g b a- 
i a n c e "  HORNSBY & SOHN otłżyiiiAta na konkur- ncyjnej 
wystawie w AUC1S SUR AUBE (F ancjat wobec żniwiarek 
Cimmj)ion, Johnston, Wood, Howard Ar Kirby w n a g r o d ę  
ZŁOTY MEDAL.

1097 1—5 K R O C I E
w y d a j a  s i c  n i e r a f c  n a  r z e c z y  ż a d n e j  w a r t o ś c i  n i e  m a j  a  e r ,  k t ó r e  k u p u j ą c y  d o  n i c z e g o  n i e  
m o ż e  u ż y ć .  D z i s i a j  s p o d z i e w a m y  s i ę ,  ż e  k a ż d y  s i ę  p o s t a r a ,  b y  k i l k a  g u l d e n ó w  n i e  w y d a ć  
n a  n i e p o t r z e b n e  r ż e c z y  a  d o  t y c h  z a l i c z a m y  w  p i e r w s z y m  s z e r e g u  F r z e d m i o t y  z  B r i -  
t a n i a  a l p a c c a ,  k t ó r e  w  d o m u  z a s t ą p i ć  m o g ą  m i e j s c e  z d r o w i u  s z k o d l i w y c h  r z e c z y  b a k -  
f o n o w y c h .  B r i t i i n i a  a l p a c c a  j e s t  j e d y ń e m  m e t a l e m ,  k l ó r y  p o z o s t a j e  z .tw s /.c  b i a ł y m ,  a  c e n y  
a a  n a s t ę p u j ą c e  :

1 ł y ż e c z k a  p o z o s t a j e  z a w s z e  b i a ł a  10,  1 2 .  15,  18,  2 0  c t .
p ó ł  t u z i n a  t y c h ż e  c t .  6 0 ,  7 0 .  8 0 ,  z l -  1 ,  1 , 2 0 ,  1 ,5 0 ,  2 .
1 ł y ż k a  z a w s z e  b i a ł a  2 0 ,  3 0 ,  4 0 .  4 5 ,  5 0  c t .
p ó ł  t u z i u a .  l y c b  z ł .  1.  1 . 3 0 ,  1 . 5 0 ,  2 .  2 . 5 0 .  3 ,  3 .5 C .  
p a r a  n o ż ó w  i  w i d e l c ó w  ( t r z o n k a  s r e b r n i * )  t y l k o  8 0  c l .  
p ó ł  t u z i n a  tyefc  t y l k o  4  z l .
I p i ę k n a  w a r z e c h a  6 0 ,  7 0 ,  8 0 ,  9 0  c t .
I p i ę t n a  c h o c h l a  z ł .  1 . 2 0 .  1 5  , 1 . 9 0 ,  2 . 5 0
1 s i t k o  c t .  30.  4 0 ,  z  t r z o n k a m i  i b e z .
t l i c h l a r z  r ę c z u y  6 0  c t -
p a r a  w i e l k i c h  l i c h t a r z y  2  z ł . ,  2 . 5 0 ,  3 ,  3 . 5 0 ,  5  / . t .
h e r b a t n i c e ,  p o d s t a w k i  4 0  c t .  

r ó w n i e ż  w s z y s t k i e  w  t » n  z a w ó d  w c h o d z ą c e  a r t y k u ł y  z d u m i e w a j ą c o  t a n i o ,  Z a r a z e m  o z n a j 
m i a  s i ę ,  ż e  t o w a r y  z  p r a w d z i w e g o  B r  i l a n i a  a l p a c c a  w y ł ą c z n i e  u  m n i e  s ą  Ho n a b y c i a ,  
g d y ż  s p r z e d a ż ą  s a m  s i ę  t r u d n i ę  i n i e i u a m  ż a d n e g o  i n n e g o  s k ł a d u .

Miejace sprzedaży i namówienia: Anton  R I X  Iieopo Id -B »*»r,
n o w o  o t w o r z o n y  h a n d e l  t o w a r ó w  k r u s z c o w y c h ,  w e  W I K D N I U ,  F r a t e r , s t r a s i e  N r .  18.

Z w r a c a  s i ę  s z c z e g ó l n a  u w a g ę  n a  i m i ę  * u r .  Z a m ó w i e n i a  l  p r o w i n c j i  z *  z a l i c z e n i e  
l u b  p r z e k a z e m ;  s p r z e d a j e  s i ę  t a k ż e  p o j e d y n c z o ,  a b y  s i ę  k a ż d y  m ó g ł  p r z e k o n a ć ,  ż e  t e  r z e c z y  
z u s z s z c  b i a ł e  z o s l a o a .

T r e n e r s k i e  C i e p l i c e

we Węgrzech.
Od dawuii sławne cinplice siarczane od 29 do 32°  R. 

przeciw podagrze, reumatyzmowi, newralgiom, sparaliżowaniu, słabo
ściom nashórnym i w kościach, syfilistycznym i szkrofułom.

Sezon od 1. maja do końca września.
Dla dogodności Pnhliczności postarano się najtroskliwiej pod wzgledem po 

miełzczenia, leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego-
Lekarze kąpielow i: Dr. EDWAllD NAGEL z Wiednia i dr SEB. VENTUltA 

król. pruski radca zdrowia. 2149 10—20

Z a w a d  %<lroju J e g *  E k «. l»r. S ina.

Tylko 80 ct. kosztuje sztuciee stołowy (trzonku srebrne).

> 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0

K a n i o r  w y u i i a u )

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje 1 sprzedaje 

w s z y  s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y
I od ivaninl;anii najprzystĘpiiiojszyiiii.

W szystk iłt poleceniłc *  p row incji w ykonuję  
się bezzw łocznie po knrsie  tiziennym. ą‘2S4 3 -V

8 0 0 0 0 0 0 0 0 O O O O O O

FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA
S, r/i.- 1 u i  sr- i!k:i 

jesl us j Ó!ni lwu 
ziliiiui.-i .-li-.i-.gii i 

P . u n i ę . l z y  h e z w s I y i l i iY i i i '  lal--/.- r z a n i i ,  
k l ó i z y  i l a i  t I w i . - j - / . - g i l  os /.  1 1U -■. 1:1 p u b l i 
c z n o ś c i .  n i c  w a h a j ą  - i ę  nTiśhi l u w a ć  im-z. 
M u i n p i d  l. tl ir-yi -zny, :i n a w c l  11 ;i-/. | ii .ul | i is,  
z n a l i . ź l i  s i ę  l a r y ,  k i ó r z y  p ó - i n - ę l i  c l i i c -  
wi.iść  s w ą  ;iź ń o  l e g o  s t o | ■ 11 i 1 ,  /.<l z a s l - - -  
| i n j ą  jo i la i i  ż e l a z a ,  g ł ó w n y  p i e r w i . i s l r k  
d z i a ł a j ą c y  i .a sz y i  li p i g u ł - k ,  p r z e z  w i -  
li-yol / . i i - i o n a w y !!!

P o i - l i l i -b n c  z a u l a n i c  k l ó r o n i  z a s z c z y 
c a j ą  z a w s z e  n a s z  preparat l uk  l e k a r z e  
j a k  i c h o r z y ,  w k ł u ł a  11:1 n a s  o b o w i ą z e k

lek . i-k i ,  ..o  1. p iz i -k i i i ia i i i em ,ze jes i  l i l -zow any , 
fal'/er.,tu a . jest p o w sze i i iu ie  leki-eurażeuiem 
li.ulii/yii-iii ji-;;u /.uiliniia.

zali,-/|iieczeiiia ic.li przeciw fałszerstwom 
ii.is-/.vi-Ii piguł- k. Zaklinamy -/alem osoby 
liźy wająec nasze pigułki,  zanim sądy 
właściwy,-h krajów uwalnią nas od l.ił- 
sz -rzy 1 i, li w i ólmków, aby kupowali 
nasze 1 r. ąWDZI l\ Ii IMllULKIu naszych 
koresponfieniów 1 aby raczyli odwo
ływać się. do (lobrei ' n  
win y naszyci) kole-
gów ilrogislów aple ( i
k u r z y .  ^ — 4 s > ^ '

Apt ekarz  w Pm i i u . ulicii Hottapane, 40,

W  L w o w i e  w  a p i c k a i  l. IU*. .MIKOLa S C U A  i K U K L U A .

Dr. med, FayŁIs^a-^
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy

flakon z przejiiseiu użycia 75 ct.

S p i s k i e  k a r p a c k i e  c u k i e r k i  z i o ł o w e
pudełko z przepisem użycia 35 ct.

Spiskie karpackie ziółka
1904 6—8 pakieeik z przepisem użycia. 25 ct.

S i® 3 Dla cierpiących na piersi i płuca
1‘rzez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem uży

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypce, kokluszowi, grypie (In
fluenza), ważkości piersi, uciążliwemu oddechow i, kłóeiu w boku, zapalnym 
katarom opłucnej, zapaleniu płuc i innym meczącym i osłabiającym chorobom.

Te domowe ś-oilki lecznicze są prawdziwe do nabycia u sam ego:
JOZ. FAYKłSS, Apotheker, T e m e s i a r ,  |jo so fstaa t, tudzież we L w o w i e  
w ap t Zygm. fiuckera; w K r a k o w i e  u apt. A. Siedleckiego, J. Tran- 
czyrtskiego, w N o w y m  S ą c z u  u sjiadkob. Kosterkiewicza i U. Mtlłlera.

Przy wysyłkach na prowincje dojdaca się za opakowanie 20 ct.

Pól miliona,
wstążek czysto jedwabnych i aksamitnych 
we wszystkich możebnych koloracli i sze
rokości, sprzedaje sie j)o pewnej zwiniętej 
fabryce wyrobów jedwabnych, po ccuach  
ilio by ły ch  dopóki zapasy wystarcza. 
Unikając wszelkiej reklamy Jiodajemy 
zdu m iew a jąco  ta n ie  ceny w poniżej za
mieszczonym cenniku:

W stą żk i fa illc , 
czysty jedw ab, najlepszej jakości czarne 

Nr 6 9 12 14 IG ‘ 0 30
złr. 1.35 1.80 225 2-70 3.11) 3,65 4.15 

14 łokci, kolorowe we wszvstkich odmianach 
Nr. 6 9 12" U  16

• “ złr. 1.45 190 2.45 8 05 ~3>>0
W s tą ż k i  ak sam itn e  

dobrze zarąhione czarne, w najlepszej ja 
kości, 15 łokci :

Nr. 20 24 30 40 50 60 70 80
zti. A ^ L U T  1.30 1.50 1.70 180 2 . '-  2.25 
Nr. 90 10 120 150 160 170 180 190 200 
zł. 2T45 27 0 3.25 4'. li) 4.85 4.B5 5.— 578Ó1.I5Ó 

Znajduje się także na składzie około 
500 tuzinów prawdziwych chińskich j e 
dwabnymi) chustek do obcierania szklanek 
po bajecznie niskiej cenie 35 ct. sztuka. 
Sprzedaż (7. gwarancją za dobrą jakość) 
wstążek jedwabnych tylko na sztuki. Coby 
sie nie podobało będzie napowrót franco 
przyjo-te lub wymieniane. Opakowanie 
bezprawie. 2298 2—8

Zlecenia załatw iają się rychło za za
liczeniem, a przy odbiorze 15 sztuk 5°/u 
rabatu a przy 30 sztukach 10% rabatu. 
Yersandidcpot fiu- Seideiibander, 

W1EN, Stadt, Lugeck Nr. 3.

H f i ' A t  ż e l a z l s t a
leczy najiiporezywsze odmrożenia 

przeciągu 8 dni. Pudełko 40 ent.
G A S T R O P H A Y .

Środek specyficzny przeciw ćierpienlotń 
żołądka, przeciw słabemn traw ieniu, 
brakowi apetytu, zamuleniu , kurczom 
żołądkowym, bladaezce, zgadze, wymio 

tom itp.
Prezerw atyw a pr/ectw  cholerze

Flakon 70 ct. w. a.
K  r t l l a  prawdziwe

Karolińskie ziółka Dawida,
przeciw słabościom płucowym , ka.
szlowi, bolom piersiowym, uciążliwemu 

oddechowi itp. — Pakiet 20 ct.

leayCTiialih piyuuy cukiur Mazisty
szczególnie skutkujący przeciw niądio- 
krewiiości i skutkom tych słabości, 
bladaezce, skrofułom, goścowi, reumaty
zmowi, angielskiej słabości itp. — 
Wielka flaszka 1 złr. 20 ct., m ała 60 ct 
Chinowa w oła  do ust i chinowy prostek do tęhów,
niezawodne środki do czystego ntrzytny- 
wania zębów, przeciw nieznośnemu cg- 
chuiąciu z ust, i bolom zębów, Flakon 
wody do ust 60 ent. Pudełko proszku 

do ust 30 ct.
P l j n u e  l u j i f l o  i e l a z i j t f e

do szybkiego zagojeuia świeżej rany, 
oparzeniu, zgniecen-a i przeciw potóm, 

Wielka flaszka 1 złr., mała 50 ct. 
Aptekarza Ed. Praskowitza I ,

Proszek przeciw bolom szyi,
wytworny środek przeciw nabrzmieniu 
szyji, wolowi, szkrofolicznemu opu
chnięciu gruczołów, uciążliwemu odde 
chuwi, chrypce itp. Przy stosownem i dłu 
giem używaniu niezawodno wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 złr. 40 ct.

Powyższe środki prawdziwe do naby
cia w aptekach: W Białej u Józefa Krau
sa i Erich. Kelm-a apt., w'Br6dąoł) u Fd; 
Liszki, w Ozernlowęaoh u Wilh. Altha, Fi 
Krzyżanowskiego i L. Bałdowięzą ^ ip t , 
we LWOWIE w apt. Z .  ^ t u e k e r t f  1 
J a k .  K e i s e r a ,  w Stryju u J. Siólei 
ckiego, w Tarnowie u A Tenczyna, w 
Stanisławowie u A. Beilego. 1958 24-26

Główna wygrana

m O D O  złr.,
u a jid ższa  wy g ra n a

Dnia 1. czerwca 18̂ 5
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
pożyczki państwowej z r. 1864 w sumie 
120 milionów 983.000 zl. . ;

Pomiędzy 4004)00 wygranymi t*j,po
życzał znajdu ją się wysokie wygrane, a to: 
200 O0, 150.000, 50.000, 25.000, 20,000, 
15.000, lOuOO, 57-00, 2.000, f.ow), 500
iti .  i po 185 zł. s. w. jako najniższa 
wygrana

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szausy wygrania, jak 
niiiirjsza, i każdemu przedstawia się 
mużn ść, | rzy niewielkiej wkładce wy
graną ŻOO.OdOzh uzyskać.

Jeden los z numerem serjl i nume- 
rem wygrywającym kosztuje 2 z ł , 3 losy 
5 zł., 7 losów 10 zł., 15 losów 20 zł., 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 
leżytości szybko, sumiennie i franko 
uskuteczniają się; do każdego zanń- 
w kn‘a dołącza się urzędowy pian lo- 
terji, każde żądaue objaśnienie chętnie 
się udziela u  po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza
nie się wprost do domu handlowego :

J .  B r * © y o ł i a ,
w Frankfurt am Main.

2530 1 —3 Pestaluzu-Strasss N. 8.

Znakomite powodzenie.

jes t 1841 61—70

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowanu z Bizmut.eta , 

dla tego to działa szczęśliwio na skórę 
i i i c d o N t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

d i a k a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CEL. FAY

Magazyn Per/um to Paryżu  
9, na  u licy  de la  P a lx ,  9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. K a m i l a  S t r z y i  o w s k i e g o, L e 
o n  F e i n t  u c h a  , A. S t e i f a  ayiiuw 
i w składzie K. M i k o l a s e h a .


